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Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austijackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do F rancji, Anglji, Włoch i szwaji arji rocznie 80 
iranków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dzienniza Polskiegu,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

Rę k o p i só w  R e d a k c ja  n ie  zwraca.

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. Yjobodzi codziennie niowyłączając niedziel i świąt o godzinie &• rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B .u r o  A d m i n i s t r a c j i  „Dz ienn ika  Polskiego,* plac 

Marjack. 1. 6 i 7 i B iu ro  dzienników Ludwika 
PI oh na, ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto M_as), 
M. Dukes, H. Schalek, A. OppeUk’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kionice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od w yrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ctJ od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Wydawcy I właś ci ciele: Dr.  K a z i m i e r z  Ostamże v s k  i - B a r  a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Połączenie kredytu hipotecznego z 
ubezpieczeniem na życie.

Lwów 15. października.
III. W  ostanim  artykule donieśliśm y, iż 

dyrekcja Banku krajow ego, na podstaw ie otrzy­
m anego upow ażnienia od rady nadzorczej, uda­
ła się do tow arzystw a wzajem nych ubezpieczeń 
w Krakow  e o podanie bliższych w arunków , 
pod jakim i byłoby skłonnem  dokonyw ać ubez­
pieczenia życiowego dłużników hipotecznych 
Banku. Na wezwanie lo tow arzystw o ubezpie­
czeń przedłożyło już swoje wi runki. Dyrekcja 
krakowskiego tow. ubezpieczeń oznajm iła, iż od 
kilku już miesięcy pracuje i s ta ra  się kw estję 
połączenia krepytu  hipotecznego z ubezpficze- 
niem  na  życie w możliwie jak  najlepszy spo­
sób rozwiązać. W szystkie osiągnięte w tym  
kierunku rezultaty przez obce kraje, wzięło tow. 
ubezpieczeń w Krakowie pod należytą rozwagę 
i sądzi, że przedłożona przez tow arzystw o rzą­
dowi do zatw ierdzenia tary fa  ubezpieczeń hipo­
tecznych. nie ustępuje w  niczem urządzeniu 
pod tym  wzgjędem w  innych instytucjach za­
granicznych, jak  nie mniej nie ustępuje u rzą­
dzeniu baw arskiego Banku hipotecznego.

T aryfa  tow arzystw a wzajem nych ubezpie­
czeń w K ralow ie  jest w len sposob urządzo­
na, ze dla obliczenia prem ji asekuracyjnej po­
trzeba tylko wiedzieć, jaki wysoki procent o- 
płaca dłużnik na  am ortyzację kapitału i jaki 
wiek liczy przy zaw arciu ubezpieczenia h ipote- 
cznego. Ń. p. 30-letnia osona płacić m a p ro­
cent 4 2 5 % , na kapitał 2 2 5 % , w stosunku 
y ięc  d0 uwidocznionej uplaty kapitału 2 25% 
i do wieku 30 lat płacić będzie na asekurację 
każdorazowej reszty dłużnego kapitału 1 %.

y  spłacie kapitału 2*25% a przy oprocen­
tow aniu 4-25% kapitał um arza się w ciągu 
2 Vt lat; taryfa  ubezpieczeń jest zaś tak ułożo­
na, że prem ja asekuracyjna opłaca się o 5 lat 
krócej, aniżeli trw a  spłata rat na  kapitał i p ro ­
cent.

Przy uwzględnieniu spłaty kapitału  1% i 
wieku lat 40, osoba ta  płacić będzie na  aseku­
rację 1 ażdorazowej reszty dłużnego kapitału 
2*176%, t. j. przy opłacaniu na procent 4% 
płacić będzie razem  7 1 7 6 % . Przy tej kom bi­
nacji spłato kapitału  i procentu  trw a la t 41,
fp la te  zaś prem ji asekuracyjnej trw a  r  5 Ul 
k ro eą j, f. la t 36. Z przykładów  tych okazuie 
się, żc dosyć jest znać wiek ubezpieczonego i 
procent, jaki up lata  kapitału rocznie wynosi w 
stosunku do długu, a z pom ocą t a m y  ubez­
pieczeń hipotecznych oznaczyć m ożna wvsokość 
prem ji asekuracyjnej. Dla w ym ierzenia wysoko­
ści prem ji asekuracyjnej przy obechej organiza­
cji ubezpieczeń hipotecznych, obojętną jest rze­
czą, jak i procent przedstaw iają sam e odsetki. 
N. p. 4 -le tn ia  osoba płacąc 4 lub 6%  n a  pro­
cent, piach będzie w  każdym  raz*e na aseku- 
rp ‘'^^każdorazow ej reszty dłużnego kapitału

Ubezpieczenia hipoteczne przez tow arzystw o 
w zajem nych ubezpieczeń w Krakowie m ają  za­
stosow anie nietylko dla pożyczek nowych, ale i 
dia takich, k tóre już przez kilka lat są  upłacane, 
gdyż w tym  w ypadku obliczając jaka  kw ota w 
Najbliższym roku na kapitał m a być wpłaconą 
i porów nując cyfrę rocznej w płaty kapitału  ze 
stanem  długu, o trzym a się stopę procentow ą 
rocznej am ortyzacji kapitału. Mając zaś już tę 
stopę wynalezioną i obecny wiek ubezpieczo­
nego, wyszukuje się dla tych cyfr w taryfie 
ubezpieczeń hipotecznych odpow iednią stopę 
prem ji asekuracyjnej.

Np. ktoś zaciągnął na  hipotekę pożyczkę 
w  kwocie 10.000 zł. w  wieku la t 40. W  prze­
ciągu lat 5 spłacił na kapitał 1100 zł. pozostaje 
przeto dłużnym  jeszcze 8900 zł. i liczy obecnie
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A n t o n i e g o  W e r y t u s a .
(Ciąg dalszy).

. .  ~  Kocham  ją  na(j ^ c;e — odrzekł S ta ­

j a ć  sw oją h y &  ^  > tó rym “ ygJbym ją  na- 
w  m ojem  sż /rem  Sydu / T 1? ^ " 1 
teraz. Buj Bię Boga, ^ S e ż e  ̂ °  «  “ T f  
nie zn-sz serca k o b ie c e g o f  p r l  ^ ’^ ^  . T  
n a  zawołanie zakochać się w-' w  W anda tak 
Może ten  infam is jeszcze jest k o r* 6 r*6 m " ' 

za szlachetna i za p r a i a  
dała sw ą rękę, nie kochając... ' 'Daj  l o k  ,i 
popsułbyś mi wszystko... W szak sam  pow ita 
działeś niedaw no, że mogę zyskać przychylność 
W andy, ale zwolna, rozw ażnie...

— Daruj, kochany Stefanie, ja  już nic in­
nego nie potrafię wymyśleć.

— N ad czem tak radzicie? Słyszałem, że 
Józio nic nie może wvmyślić.

— A może nam  pan  asesor udzieli swej 
światłej rad y ?  — zapytał Stawiński, w tajem ni­
czając starego em eryta nie w sercowe tajem ni- 
ce, ale w swe zam iary przyjścia z pom ocą Du- 
browiejskim.

— O, to będzie trudno, istotnie trudno. 
One takie dum ne, zwłaszcza m oja goląbeczka 
W andziknia. Osobliwość, gdyby się zgodziły 
Przyjąć jak ąś  pom oc od pana dziedzica, bo i 
2«o titulo m iałyby p rzy jm ow ać?

— Chodzi w łaśnie o to, aby wymyśleć

lat 45. R ata , jaką  on opłaca na  kapitał i p ro ­
cent wynosi rocznie 600 zł., z czego w szóstym 
roku spłaty m a przypaść na kapitał 250 zł., na 
procen t zaś 350. Porów nując cyfrę rocznej 
spłaty  kapitału  250 zł. ze stanem  obecnego 
długu 8900 zł., okaże się, iż splata kapitału 
przedstaw ia 2*8%. Gdyby dłużnik ten  pragnął 
rodzinie, w razie swej śmierci, pozostawić wolną 
od długów  hipotekę, t. j. aby asekuracja w ra ­
zie jego śmierci pokryta pozostałą resztę długu, 
natenczas przy wykazanej stopie rocznej spłaty 
kapitału  2*8%, dalej przy obecnym wieku lat 
45, stopa prem ji asekuracyjnej wynosić będzie 
1*93%.

Jak się z powyższych w yjaśnień okazuje, 
z chwilą zatw ierdzenia taryfy hipotecznej przez 
rząd, kwestja ubezpieczeń hipotecznych zostanie 
w sposób nadzwyczaj praktyczny rozwiązaną.

Obecnie dyrekcja i rada  nadzorcza banku 
krajow ego, będą m usiał) się zastanow ić nad 
propozycją tow. asek. krakowskiego, a nastę­
pnie przedłożyć wydziałowi krajow em u stoso­
wne wnioski, celem przedłożenia ich sejmowi. 
W  ten sposób kw estja połączenia kredytu  hipo­
tecznego z ubezpieczeniem na życie, będzie m o­
gła być przeprow adzoną ku wielkiemu pożytkowi 
ludności w łościańskiej.

Żydzi na wsi.
IX.

Przyszedł nie wiedzieć zkąd, nikt go się 
nie zapytał, naw et, czy m a jakie dokum enta 
przy sobie 1 osiadł na wsi.

Zaraz za pośrednictw em  drugiego żydka, 
który w ten sam  sposób przed rokiem  zjawił 
się w tej samej wsi, w ynajął sobie u biednego 
chałupnika wieśniaka (chałupnikam i nazyw ają 
na wsi tych, którzy oprócz chałupy nie posia­
dają żadnego pola ornego) jedną stancją 
i mieszka.

W ynędzniały, oprócz kilku łachów  i „śm ier­
telnej koszuli* nic więcej nie miał.

Kiedy się już  rozkw aterow ał w  s ło je m  
now em  pom ieszkaniu, zaczął badać stosunki 
osób, w czem był m u bardzo pom ocnym  drugi 
żydek, k tóry  zaledwie, bo za nie cale pół roku, 
dorobił się fortuny, wyzyskując chłopów.

Każdemu z gospodarzy kłaniał się nizko, 
był bardzo uprzejm y, a ci łatw ow ierni wie­
śniacy litowali się nad  nim  i gdy niektóry 
z rozum niejszych gospodarzy zagadnął drugiego, 
poco ten  włóczęga żydowski tu taj przylazł, 
ten  odpow iadał: — daj m u spokój, to biedny 
żyd, on ledwie że żyje; tak i m izerny, ani to do 
Boga ani do ludzi, a jeszcze do tego 1 utyka 
n a  nogę. I na  tern się kończyło zwykle i żyd 
wraz z g arbatą  S urą  (bo z żoną nie m ożna 
stanow czo powiedzieć, ponieważ żydzi przeważnie 
żenią się przeciw u s ta w ie )  i dw om a bachoram i 
zam ieszkiwał tym czasowo jedną izdebk.1 w yna­
ję tą  m ierzącą 4 m etry  sześcienne.

Litowali się nad nim  łatw ow ierni, nie 
p-zeczuwając naw et tego, że niejeden z nich, 
zanim  rok  upłynie, jem u służyć będzie, a on 
z pogardą  dla niego jeszcze m u i za tę służbę 
w ynagrodzenia żadnego nie da. bo go mieć bę­
dzie swoim niewolnikiem.

Jak w iadom o, „lałm ud* nakazuje żydom , 
aby się jak  najwięcej „rodzili i rozm nażali na 
ziemi* i przez to przewyższyli liczbę chrześcjan.

Otóż zapytam , co to  był za żyd, ten bie­
dny powyżej w spom niany?

T o był taki sam  żyd, jak wszyscy jem u 
podobni.

Liczył la t 37, przed poborem  wojskowym  
uciekł do Ameryki z miejsca rodzm nego, a że 
m u się tam  niekoniecznie dobrze wiodło, więc 
przecierpiaws y do skończonego 36 roku życia, 
kiedy naw et po schwytaniu jako  zbiega popiso­
wego już go więcej nie wcielą w szeregi, po ­

wrócił do Galicji, bo tu  naród  głupi, a on m a­
ją tek  na nim  zrobić musi.

Otóż z obawy przed karą. bo m ożebnem  
jest, że pom im o zm iany im ienia z „Abram ka* 
na „Icka*, któżby go naw et po tych kilku la ­
tach pobytu w A m eryce zdradził i oddał w ręce 
wlzdzy do ukaran ia  jako  zbiega popisowego, 
nie chciał w racać do swego miejsca rodzinnego, 
a  ponieważ jego krew ny (dziesiąty kół w pło­
cie), uw iadom ił go, ż* we wsi B. je s t bardzo 
m ało żydków, bo zaleśnjife siedm iu, więc niech 
tam  w prost p rz y je iz ie , osiedli się , a dzięki 
cbytrości i rozum owi, prędko m ajątek na „go­
jach* zrobi.

Otóż to je s t żyd, który oszukał władzę, 
oszukał ojczyznę, bo się obawiał krew  sw oją 
przelać za nią, bo nie lubi jak i każdy żyd 
krwi przelewać, tylko ją  ssać z „goja*, tak 
długo, aż ten nie skona w jego uściskach.

Gdy się tak litowano nad nim. że to bie­
dny bardzo żyd i niech tam  sobie mieszka, bo 
nikom u nie przeszkadza, on rozpoczął myśleć, 
w jaki sposób brać się do interesu i jakby to 
zabrać znajom ość z ludźmi.

N ajsam przód chodził po chałupach, sku­
pow ał ja ja , płaszczył się, jak  m u kazano, płacił 
za ja je  po półtora  centa, tak długo pros'1, tak 
długo błagał, aż m u praw ie z litości po jednym  
cencie sprzedano

Kiedy zgromadził kilka kop, odnosił do 
m iasta i tam  hurtow nikom  żydom już z dobrym  
zarobkiem sprzedawał

Lecz cóż to za interes dla niego ? On „ po­
trzebuje* szyhko się wzbogacić, a handel jajam i 
w m ałym  rozm iarze nie przynosi takiego ren ­
townego zysku, aby za rok można już być 
bogatym .

Obmyślił sobie więc inny sposób do szyb­
szego w yzyskiw ania; zmienił mieszkanie na  wię­
ksze, bo już odnajął całą chałupę od chłopa 
i przy sposobności obchodów za skupowaniem  
jaj daw ał do wiadomości w ieśniaczkom , że 
udało m u się kupić tanio kilka sztuczek ładnego 
perkalu , k tóry  chciałby i  także bardzo tanio im 
odsprzedać. f

Jak zwykle chłopek nasz nauczony jest 
kupow ać byle co, tylko aby tanio bvlo, a jeszcze 
w ierząc żydowi, że on sam tak tanio kupił i 
sprzedaje, zaczęły się ściągać do niego koniety 
wiejskie i płaciły za ten perkal o wiele więcej 
niż w mieście, ponieważ żyd na mierze ich 
oszukiwał.

Każdy kupujący chwalił się przed drugim , 
że tanio kupił, bo biedny żyd żyć potazebuje i 
dla tego lak tan io  sprzedaje.

T eraz m ając już liczną klientelę, założył 
form alny sklep bław atny i korzenny, a nawet 
sprzedaw ał naftę, rozumie sam o przez się, nie 
opłacając żadnego podatku od sprzedaży.

W ieczoram i schodziło się do niego kilku 
w yrostków  wiejskich, z k tórym i zaw arł znajo­
m ość i zapraszał ich na w ieczorną pogadankę.

Przy takich pogadankach dowiadywał się 
o stosunkach m ajątkowych zam ożnych i mniej 
zam ożnych włościan.

Aby ich więcej pozyskać dla siebie, poczę­
stow ał raz i drugi kieliszkiem wódki, a za to 
potem  prosił jednego o trochę słomy, drugiego 
o narębanie m u drew, trzeciego o przyniesienie 
wody, a wszystko ty k o  przez grzeczność.

Powoli tak ich przyzwyczaił do siebie, że 
ci nietylko drobnostki m u przynosili, ale za­
częli okradać rodziców na zbożu, karloilach i tp . ; 
parobcy okradali swoich chlebodawców, nosili 
w nocy ao żyda, a on im za to dawał wódkę, 
ty toń i jeszcze kilka centów w dodatku.

Przy takich spekulacjach robił ich zawsze 
uważnym i, aby nie brali odrazu całych w or­
ków, lecz po troszę ze wszystkiego, tak, aby 
nikt nie m ógł zauważyć ubytku.

Jeżeli nie było co ukraść w dom u, chłopak

taki rozłakomiwszy się raz na  wódkę i cygara, 
chodził na  drugą lub trzecią, wieś i tam  kradł 
zboże całymi w orkam i, kury, gęsi, kaczki, ubran ia  
całe, nosił w nocy do żyda, a ten  skoro świt 
wywoził to do miasteczka (bo już kupił sobie i 
wóz i konia i krow ę w przeciągu kilku mie­
sięcy) a tam  p rzednro ty  te  kradzione m iały na­
bywców w innych żydach, którzy je następnie 
po okolicznych targach sprzedawali.

I któż jest w stanie udowodnić żydowi, 
naw et jeżeli sw oją rzecz, ukradzioną m u, pozna 
u takiego handlarza żyda? Zyd najspokojniej 
w świecie odpow ie: — „a cóż, czy m nie nie 
wolno rzeczy kupow ać, od kogo mi się podoba, 
czy ja  wiedział od kogo to  ukradzione,* — a 
jeżeli przyjdzie do śledztwa sądowego i zapyta 
go sędzia, od kogo on  te rzeczy kradzmne ku­
pił, z najzim niejszą krw ią odpow iada: (ponie­
waż żyd żyda z tajem nicy nie zdradzi, a zresztą 
rozchodzi m u się o w łasną skórę) „czy ja  mam  
prowadzić książkę i kazać pokazywać sobie me­
trykę temu, od którego kupuję, a  potem  zapi­
syw ać? gdybym był wiedział, że to  kradzione, 
to bym był z pewnością nie kupował.*

W obec sądu staje się taki żyd niew innym , 
ponieważ nie m ożna m u udowodnić, że sam  
ukradł, a tern bardziej, że w porozum ieniu ze 
złodziejem rzeczy kradzione od niego kupił.

Otóż w ten sposób nasz biedny żydek do­
rab iał się krzyw dą ludzką m ajątku.

Ponieważ to według jego m niem ania nie 
przynosiło m u jeszcze m ajątku, lecz już tyle 
miał, że mógł z tych pieniędzy pożyczać na 
lichwę, począł operację na tem  polu.

Początek dało m u to, że chałupa, k tórą  
w ynaj ił, przeszła w jego posiadan.e, następnie 
kilku zam ożnych gospodarzy zrujnow ał i wy­
właszczył z posiadania ziemi, i ci sam i u p ra ­
wiali ziemię swoją następnie  za m arn ą  płacę 
żydowi.

Pozabierał biedny żyd, nad  k tórym  się tak 
litowali, pojedyńcze części lasu należące do 
w łościan i spieniężył, a następnie kiedy już nie 
m iał co więcej wyssać z ludu. porzucił wieś, 
udając się do m iasta i tutaj począł budow ać 
kam ienice jedną  po drugiej, sprzedaw ać i zara­
biać na nich podwójnie.

Dziś ten biedny żyd, nad którym  tak lito­
wali się poczciwi „goje*, je s t m iljonerem  i 
każdy m u się kłania.

I któżby poznał tego samego żyda, k tóry  
powróciwszy z Am eryki, tułał się z obawy 
przed karą  za uchylenie się od służby w ojsko­
wej, co poszło daw no już w  zapomnienie. — 
kiedy ten  na skinienie ręki m a kilka lokajów  koło 
siebie (n. b. chrześcjan), którzy co chwilę ty ­
tułują, go „jaśnie panem *.

My tem u winni jesteśm y i tylko my, przez 
fałszywą litość nad żydem, bo on nad  nam i z 
pewnością się nie zlituje. Gdyby go kto chciał 
prosić o jałm użnę, a on na nim  zobaczy osta­
tn ią  koszulę, to  m u jeszcze nie da i raczej 
p o w ie ; „zastaw  u mnie osta tn ią  koszulę, a bę­
dziesz m iał pieniądze*.

W  Nowej Reformie czytam y: M inister ko­
lei żelaznych rozesłał do wszystkich dyrekcyj 
kolejowych „poufny okólnik* z d a tą : W iedeń 
1. października 1897 1. 2948. Okólnik ten  w 
w iernem  tłóm aczeniu polskiem, opiew a:

„Z różnych stron  wniesiono do m nie zaża­
lenia, że wielu z urzędników , przj dzielonych 
dyrekcjom  kolejowym do służby konceptowej, 
a  nie będących niemieckiego pochodzenia (nicht 
deutseher Zunge), nie w łada językiem niem ie­
ckim w tym  stopniu, jak  tego służba wymaga, 
pem irno, że wedle §. 7 punktu 4 regulam inu 
służbowego, znajom ość języka niem ie kiego w 
słowie i piśmie jest powszechnie obowiązującym

w arunkiem  do przyjęcia na  stanowisko w służbie 
kolei państw ow ych.

„W  tym  kiei unku zważyć należy zwlaszcz,, 
na tę okoliczność, że dla urzędnika, przeznaczo­
nego do służby konceptowej, wcale nie w ystar­
cza, gdy pisem nie i ustnie łatw o porozumieć 
się może w języku niemieckim, który wedle 
§. 20. sta tu tu  organizacyjnego je s t językiem 
urzędow ym  w  zarządzie kolei państw ow ych; żą­
dać należy raczej, aby urzędnik taki językiem 
tym  w tym  stopniu  w łaaał (dtese Spra^he ao 
beherrsche), iżby w  nim  także stylowo (stylge- 
recht) mógł się wyrażać.

,C  k. dyrekcja kolei państw ow ych w inna 
zatem  przy przyszłych przyjm ow aniach i m ia- 
now aniach w zakresie służby konceptowej su­
row o (słrengej na  pełne uzdolnienie kandyda­
tów  do tej służby także pod względem języao- 
wym  zważać, a w  w ypadkach wątpliwych 
uzdolnienie to stw ierdzić przedtem  jeszcze przez 
zarządzenie odpowiedniego egzam inu.

„Urzędnikom obecnie w  służbie koncepto­
wej zostającym , którzy w języku niemieckim 
jeszcze są niepewni, obowiązkowo nakazać na­
leży, aby w  jak  najszybszy m czasie sw oje w ia­
domości w tym  k'erunku uzupełnili, przy czem 
zwrócić im należy uwagę, że od tego dalszy 
ich aw ans służbowy zależy*.

Okólnik ten m in istra  G uttenberga uważać 
m usim y przedewszystkiem za nadużycie wladzv, 
jak ą  każdy z członków gabinetu  rozporządza. 
Jeżeli §. 7. punkt 4. regulam inu służbowego 
żąda od urzędnika kolejowego znajom ości ję ­
zyka niemieckiego „w słowie i piśm ie*, to  nie 
wolno ani kierownikowi adm inistracji kolejo­
wej, ani prezydentow i gabinetu naw et, rozsze­
rzać dowolnie postanowienia, określonego do­
kładnie i stanowczo, raz na  zawsze, regulam inem  
służbowy m.

Kiedy rząd w niósł now ^ organizację kolei 
państw ow ych, parlam ent zgodził się na nią po 
długich nam ysłach, a koło polskie zezwoliło na 
nią, dopiero na  wezwanie cesarza- k tóry  zażą­
dał w tym  kierunku ustępstw  od poselstwa n a ­
szego w  imię wyższych interesów  państw a. 
U chwalając więc wówczas now ą organizację 
kolei państw ow ych, przyjął parlam ent do w ia­
dom ości także szczegółowe postanow ienia co do 
języka urzędowego na  kolejach państwowych. 
Jeżeli teraz każdy z m inistrów  kolejowych 
zmieniać będzie dowolnie i tlóm aczyć w  do­
wolny m kierunku postanow ienia, języka urzę­
dowego dotyczące, to po krótkim  czasie oka­
zać się musi, iż cala ustaw a, na której opiera 
się organizacja kolei państw ow ych, po to tylko 
została uchw aloną, aby była narzędziem  w 
ręku m inistów  do dopięcia celów politycznych, 
jakie im dogadzają. Dzisiaj p. G nttenberg tłó- 
maczy „znajnm ość języka niemieckiego w  słowie 
i piśmie* w bud sposób, że przystęp do służby 
konceptowej w zarządzie kolei państw ow ych 
otw iera się dla Niemców, a równocześnie za­
m yka się dla kandydatów  pochodzenia sło­
wiańskiego.

Jeżeli w regulam inie i statucie organiza­
cyjnym  zażądano od urzędników konceptowych 
„znajom ości języka niemieckiego w słowie i pi­
śmie* wogóle, a w szczególności o ty le , aby 
urzędnik ten w słowie i piśm ie mógł się w  tym  
języku „porozum iewać*, to nie w  tym  celu 
chyba tak. a nie inaczej stopień znajomości 
języka niemieckiego określono, aby każdorazo­
wem u m inistrow i kolei żelaznych przysługiwało 
praw o dc czynienia zasadniczych zm ian w okre­
śleniu tego pojęcia, lecz aby każdy z m inistrów  
zapatryw ania swoje osobiste do tego określenia 
zastosował.

W  państw ie konstytucyjnom  w  tym  celu 
w ydają się ustaw y i zasadnicze przepisy orga­
nizacyjne, aby ich zm iana nie zależała od chwi­
lowych zachcianek reprezentantów  rządu . Nie-

sposób dopom ożenia bez icli wiedzy, jakąś 
drogę uboczną, pom yśl kochany panie asesorze...

Staruszek długo się namyślał, zastanawiał, 
aż nareszcie pow iedział:

-  Niech się tym czasem  sprow adzą do 
■ '•zelca, do nas na  plebanję, oddam y im pól 
dom u, wszak dobrze Józiu?

— Gdyby tylko zechciały, najdroższy 
ojcze...

— Dla czego nie m iałyby chcieć? Gościnę 
przyjąć od przyjaciół, to nie żadna osobliwość. 
A teraz dalej...

— Cóż dalej, mów szanow ny pan  ? — py­
tał gorączkowo Stefan, któr. m u projekt znaj­
dow ania się blizko W andy, możność widz.enia 
jej codziennie, b a ! może i kilka razy na dzień, 
nadzwyczaj się podobał.

— A dalej, ponieważ gościna nie może 
trw ać zbyt długo, bo zakraw ałaby n a  rezy­
dencję, pan  dziedzic zbudujp dom  na szkolę i 
panna W anda zostanie nauczycielką, przełożo­
ną; ochm istrzynią, czem tam  chcecie... Szkoła 
żeńska chociażby Irzj klasowa w Grzi leu, toż 
to  będzie osobliw ość! — zakonkludował em eryt

Ksiądz Józef z zapałem  projekt ojca po­
dzielił.

Staw ińskiem u trochę się nie zdawało wi- 
2 *ć swój ideał w charakterze bakalarki, nau­

czającej córeczki mieszczan grzeleckich, ale nie 
um iejąc sam  obmyślić innego sposobu, ofiaro­
w ał odrazu swoje fundusze do rozporządzenia.

— Projektujcie, rozkazujcie, ile będzie po­
trzeba, dam , ale niech ksiądz i pan asesor sami 
się z paniam i rozm ówią, jabvm  nie potrafił na­
mawia*: panny W andy do podjęcia się szczy­
tnych, brzw ątpiem a, ale i bardzo przykrych, 
obowiązków...

< >baj Gwoździńscy nic przecie nie wskó­
rali. Pani D obrowiejska ze łzam i dziękowała im 
za ofiarow aną gościnność, ale decyzję zostawiła 
w zupełności córce. Sam ow olna jedynaczka, lubo 
po aferze z Proniewiczem sta ra ła  się w n a j­
mniejszej naw et rzeczy m atce nie sprzeciwić, 
w spraw ach decydujących o przyszłości, miała 
i teraz głos stanowczy, czuła bow iem , że m a- 
tuchna jej nie posiada encrgji i ha rtu  życiowe­
go. Poniew aż wyjazd do W arszaw y był już 
przesądzony i postanow iony, panna W anda na 
osiediiny w Grzełcu zgodzić się nie chciała. 
Dziękując serdecznie poczciwym przyjaciołom , 
tak się tłum aczyła:

— Nie dziwcie się, ty kochany dziadw fu  
i ty  najzacniejszy księże proboszczu, że propo- 
z je ji waszej, k tó rab j zresztą połączona była z 
ofiarnością pana S tefana — nadm ieniło bystre 
dziewczę — przyjąć nie mogę. Nie mam w praw ­
dzie zam iaru  baw ić się, bo mi życie nie zdaje 
się być zabaw nem , ale mieszkając w W arszawie, 
w śród i uchu umysłowego, po pracy nauczyciel­
skiej, znajdę niejedną rozrywkę poważną, k tóra  
mnie zajm ując i nauczy sporo, bom  ja  wciąż 
żądna wiedzy — dodała z uśmiechem.

— Byle nie tej, k tó ra  oddala od Boga — 
w trącił ksiądz Józef.

— Bądź spokojnym  , księże proboszczu , 
jak  m nie już taki drugi Proniewicz nie potrafi 
olśnić, tak i najponętniejsza hypoteza nie za­
chwieje wiary...

— Daj Boże, daj B o ż e , ale w olałbym  dla 
W andzi bakal&rkę chociażby w Grzelcu, aniżeli 
to gorączkowe bieganie za lekcjam i w W arsza­
wie — zauw ażj i proboszcz.

— To nie osobliwość, że W andziunia woli 
W arszaw ę , aniżeli Grzelec — w trącił pan Ma­

teusz, zupełnie przekonany argum entam i dziew­
częcia.

— Zresztą, nic nie m a straconego, nie od­
rzucam  waszej ofiary zupełnie — rzekła W an­
da. — Jeżeli pokaże się, że nam  będzie w  W ar­
szawie za ciężko, jeżeli atm osfera wielkomiejska 
znuży m n ie , a przedewszystkiem jeżeli pobyt 
stały w mieście nie posłuży zdrowiu mateczki, 
po roku może zjadę do Grzelca jako bakalarka. 
W szak nie gniewacie się za mój u p ó r?  — do­
dała, podbiegając i całując kolejno po rękach księ­
dza i poczciwego dziadunia.

W  obecności Stawińskiego, który umyślnie 
później przyjechał i z kilku słów szepniętych m u 
przez księdza Józefa , dowiedział się o n iip rzy- 
jęciu  propozycji — rozm ow a toczyła się tylko 
o przenosinach do W arszaw) i o interesach G ra­
bowej.

— Ponieważ panie nie staw iają żadnej opo­
zycji i n i e  c z y n i ą  najmniejszych przeszkód p raw ­
nych. — wyjednałem od pana Grabowskiego in- 
demnizację w kwocie pięciu tysięcy rubli 
oznajm ił Stawiński.

Tym oteusz Grabowski jako żywo nic nie 
obiecywał, ale Stawiński skłonił g o , na turaln ie  
pod najlciślejszem  sub rosa, że nie zaprzeczy 
owej indemnizacji.

— Masz tu  p a n , wzamian swojego zobo­
wiązania, mój weksel, więc nic nie tracisz, a pani 
Dobrowiejska jest za dum na, aby odem nie chciała 
coś przyjąć.

Nowy dziedzic Grabowej odrazu przystał, bo, 
nic istotnie nie tracąc, zyskiwał jeszcze w opinji 
ludzkiej, a puedew szystk iem  sąsiedzkiej miano 
arcyszlachetnego człowieka.

Tym  sposobem  Stawiński, nikom u nic nie 
mówiąc, bo naw et księdzu Józefowi, nie przy­

znał się do szlachetnego podstępu i zapew nił Do- 
brow iejskim  jaki taki kapitalik.

Do jakiego przecież stopnia  W anda była 
drażliw ą, dowodzi zapytanie rzucone bezpośre­
dnio po oznajm ieniu S te fan a :

— Czy my jednak  m am y praw o p rzy jm o­
wać tę bum ę? Możt pan  G rabow ski chce nam  
w swej w spaniałom yślności udzielić jałm użny  ?

— Ależ, panno W ando, czy ja , wasz przy­
jaciel, pozwoliłbym na  coś podobnego? — tonem  
w yrzutu odparł Staw iński. — Dał bo m usiał 
i tak  sobie w yrzucam , że mogłem więcej wy­
targow ać — kłam ał poczciwie dziedzic Grzelca.

Nie będziem y szczegółowo opisywali sm u ­
tnych przygotow ań do w yjazdu Dobrowiejskich 
z Grabowej.

Kto porzucał wioskę rodzinną ze św iado­
m ością, że już do niej nie wróci, a jeżeli zajrzy 
kiedy, to zastanie tam  inaczej; kto żegnał się 
z ludźm :, w k tórych otoczeniu spędził znacy.ną 
część życia; kto wreszcie m odlił się przy gro- 
bacn kryjących śm iertelne szczątki drogich zm ar­
łych, z m yślą, że nie prędko tam  przybędzie; — 
ten  zrozum ie, cc się działo w sercach matki i 
córki. Dla tych zaś, co nigdy podobnych chwil 
w życiu nie przechodzili, którzy nie mieli nic 
um iłow anego do żegnania przy rozstaniu, opis 
nasz byłby zbytecznym, nie pojętym .

O statnie chwile pobytu  Dobrowiejskich w 
Grabowej zostały poświęcone pożegnaniu się 
z grobem  męża i ojca, d o k |d  się udały po na­
bożeństwie, jakie na  ich intern ję, r  udzieleniem 
błogosławieństwa dla podróżnj ch, odpraw ił zacny 
proboszcz, w starym  jeszcze, m odrzewiowym 
kościółku, w którym  W anda chrzest św. ode­
brała.

(Ciąg dalssy nastąpi).
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tylko ogól obywateli, ale m inistrow ie, i to w 
pierwszym rzędzie, respektow ać winni ustawy. 
Tym czasem  m inister G uttenb :rg  czyni w  regu­
lam inie służbowym  i statucie organizacyjnym  
kolei państw ow ych na  w łasną rękę i bez poro­
zum ienia się z członkami gabinetu, zmiany tak 
zasadnicze, źe sta ją  one w jaw nej sprzeczności 
z duchem  ustaw y, na której opiera się cała o r­
ganizacja kolejowa.

Już to  sam o, że za urzędow y w  w ew nętrz­
nej służbie kolejowej uznano język niemiecki, 
krzywdzącem  jes t dla krajów  słowiańskich 
w  rów nym  s to p n iu , jak  pod względem przed­
m iotow ym  okazało się bezceiowem. M inistro­
wi G uttenbergow i nie w ystarcza ta  znajom ość 
języka n iem ieckiego , jak ą  dla gałęzi adm ini­
stracji, — jego pieczy powierzonej — określa 
ustaw a, lecz w ystępuje z żądaniem  „ s t y l o w e ­
go* w ładania językiem  niemieckim w  słowie 
i piśmie i zarządza nowy, ani ustaw ą, ani re­
gulam inem  nie objęty e g z a m i n  z j ę z y k a  
n i e m i e c k i e g o .

T eraz czekajm y ty lk o , a niebaw em  m ini­
s te r handlu zarządzi now e egzam ina z języka 
niemieckiego dla urzędników  poczt i telegrafów, 
m inister rolnictw a dla służby dom en i lasów itd. 
P . m inister G uttenberg pow inien w iedzieć, że 
kwalifikacje znajom ości języka niemieckiego wy­
dają  w A u-trji c. k. szk<Ty średnie, m ające do 
tego upraw nien ie , gdy zadaniem  adm inistracji 
kolejowej nie są stud ja  językow e, lecz gospo­
darka w  pewnej gałęzi kom unikacyjnej. Żadne­
m u zresztą m inistrow i nie wolno w drodze po­
ufnego okólnika zmieniać w arunków  uzdolnienia 
urzędników .

Okólnik p. m inistra G uttenberga je s t więc, 
zdaniem  naszem, w pierw szym  rzędzie nielegal­
ny, nie m ówiąc już o tem , że żądania jego nie 
m ają  absolutnie żadnego uzasadnienia rzeczowe­
go. Cały centralistyczny system  organizacji k o ­
lei państw ow ych wraz z urzędow ym  językiem  
niemieckim uw ażam y za n i e w ł a ś c i w o ś ć ,  k tó rą  
w najbliższym czasie usunąć należy.

Czemś m onstrualnem  w prost je s t także len 
okólnik ze względu na obecną sytuację polity­
czną. W  chwili, gdy cały gabinet i p an am ę i t  
suszą sobie mózgi nad  rozwiązaniem  Lwestji 
językowej w  A u s tr ji; w  chwili, gdy prezydent 
gabinetu  wydaje rozporządzenia językow e dla 
Czech i M oraw, żądające od kcżdego urzędnika 
znajom ości obu języków  kra jow ych : to p. m ini­
ster G uttenberg wydaje na w łasną rękę roz­
porządzenie językow e, rzucające wszystkie wyż­
sze posady w  jego departam encie na lup Niem­
ców, z oczyw istą szkodą dla Czechów i Pola­
ków. W  ten sposób w  zupełnie innym  kierunku 
rozw ija sw ą politykę prezydent gabinetu, a 
w innym  duchu pisze .poufne* okólniki m ini­
s te r t" Ie i żelaznych. P rezydent gabinetu opiera 
egzystencję rządu  na stronnictw ach au tonom i­
cznych, gdy jeden z członków jego gabinetu, 
wysila się na wzmocnienie system u centralisty­
cznego.

Mamy więc do czynienia z now ym  obja­
wem tych chorobliwych stosunków  politycznych 
i adm inistracyjnych, jakie w ytw arza n ienatu ra l­
na, z istotnem i w arunkam i sprzeczna organiza­
cja państw ow a w  A ustrji. Na razie, zanim wy­
padki, piętrzące się z każdą chwilą, zmuszą 
czynniki ustaw odaw cze do zasadniczej zmiany 
tej o.ganizacji, może stronnictw a słowiańskie 
dzisiejszej większości rządowej zażądają od p 
m inistra kolei wytłóm aczenia, dlaczego taki po­
ufny okólnik w ydał?

Zborów 13 października. (Śniegi. — N ie­
urodzaj.) W  pierwszych dniach b. m . spadł tu 
taki śnieg, że potw orzyły się były zaspy wyso­
kie na pó łtora  m etra . D roga krajow a Zborów 
i Zaloźce była tak  zawianą, że poczta dnia 6. 
b. m . nie m ogła przijechać i zatrzym ała się w 
polu. K artofli tu  jeszcze nie w ykopano. Głód 
zaziera do chat.

S tarem lasto  12. października. (Śnieg. —  
Nieurodzaj.) Od 5. bm . pada  ciągle śnieg. Ka­
pusta  gnije w  polu, rów nież jak kartofle. Lu­
dzie, którzy nie mieli jeszcze czasu przygotow ać 
Bię na zimę. przepow iadają klęskę głodową.

Ł ańcu t 13. października. ( W izyta arcyksię- 
ir e i  Stefanii.)  A rcyksiężna Stefanja przybyła 
wczoraj wieczorem d. 12. b. m . pociągiem bły­
skawicznym  do Ł ańcuta  na  kilkodniowy poby t w 
odwiedziny do h r. R om anów  Potockich. W to ­
w arzystw ie jej znajduje się wielki ochm istrz 
dw oru  h r . Chołoniewski i dam a dw oru h r. 
Schechenyi. R om anow ie Potoccy pow itali go­
ścia na  dw orcu kolei żelaznej. Równocześnie 
baw ią na  zam ku łańcuck im : nam iestnik ks. 
Sanguszko, ks. Dom inikowie Radziwiłłowie, ks. 
Paw łow ie Sapiehowie, h n  Ghołoniewska. hr. 
W estphalenow ie, hr. Jan  Koziebrodzki, h r. La- 
risch i hr. Lutzów  poseł austr. przy dworze 
saskim . W czoraj po obiedzie były tańce, dzisiaj 
rano przy piękne; pogodzie będzie najprzód po­

ścig myśliwski z psam i za lisem, a popołudniu 
przejażdżka powozami.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  15. października.
Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 

panorama „Bem w Siedmiogrodzie.*
W Kasynie miejskiem o godz. 7 1/1  wieczorem 

koncert Tow. muzycznego.
Teatr hr. Skarbka: „Wesele Fonsia*, kroto- 

chwila R. Ruszkowskiego Początek o godzinie 7.
wieczorem.

Wiadomości osobisto. Marszałek krajowy St. 
hr. Ba de n i powrócił wczoraj do Lwowa. — Na­
miestnik ks. S a n g u s z k o  powrócił wczoraj popo­
łudniu do Lwowa.

Kalendarz. Piątek (15 .): Jadwigi i Teresy. 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 25, zachód o 
godzinie 5. minut 4.

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało in­
żyniera Feliksa Glattmana komisarzem nadzoru ko­
tłów parowych dla powiatów: bialskiego i żywie­
ckiego.

Otwarcie roku szkolnego na politeehnice 
lwowskiej rozpoczęło się wczoraj o godz. 10. rano 
uroczystem nabożeństwemŁ odprawionem przez ks. 
kanonika Stopczyóskiego w kościele Marji Magda­
leny. Po nabożeństwie, na którem byli obecni oprócz 
grona profesorów i licznie zebranej młodzieży, także 
ks. arcybiskup Issakowicz, marszałek krajuwy hr. 
Badeni i wiele osób z miasta, udali się wszyscy do 
auli szkoły politechnicznej. Tu pierwszy przemówił 
ustępujący rektor prof. Łazarski. Zaznaczywszy, że 
był już z kolei dwudziestym piątym rektorem poli­
techniki skonstatował, iż ta instytucja naukowa wzra­
stała ciągle i wzrasta. Oto w tym przeciągu czasu, 
liczba profesorów i słuchaczy wzrosła w trójnasób. 
Wzrost ten jest stałym. W ubiegłym roku było 
365 słuchaczów politechniki, podczas gdy w roku 
bieżącym liczba ich przekroczyła już 400. Nastę­
pnie oddał godność i władzę rektora w ręce prof. 
bar. Gostkowskiego. Nowy rektor zwrócił się w prze­
mówieniu swem do młodzieży technickiej, wskazując 
jej na naukę jako na podstawę, którą zdobyć po­
trzeba, zanim się można stać twórczym. Dawszy na 
przykładzie z własnego doświadczenia ilustrację, jak 
te teoretyczne podstawy wyzyskać można w zasto- 
sowanniu prakiycznem, wezwał młodzież, by wiedzy 
nie uważała za źródło mateijalnych dochodów, 
jako dojnej krowy, lecz żeby ją  szanowała i czciła 
jak boginię. Trzeci przemówił prof. dr. Władysław 
Piłat na temat współdziałania postępu technicznego 
i postępu społecznego, które razem, idąc często przez 
różne manowce, stwarzają w rezultacie najwyższe 
Jobro ludzkości, tj. postęp etyczny. Na tem zakoń­
czyła się uroczystość.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Kornela 
Ujejskiego odprawionem zostało w rzymsko-katolickim 
kościele parafjalnym w Dobromilu za staraniem miej­
scowej młodzieży. Podczas żałobnej mszy świętej 
odśpiewali kilka pieśni pani Z. i p. Z., oraz chór 
męski, a po egzekwjach publiczność zgromadzona od­
śpiewała „Chorał*.

Zmiany u 00. Zmartwychwstańców. Wsku­
tek nowego domu w Wiedniu, utworzona została 
przez O. jenerała Zmartwychwstańców prowincja 
zwana Zachodnia, do której jak na teraz należą: 
Kraków, Wiedeń i Kenty. Prowincjałem krakowskim 
został mianowany ksiądz Bańkowski, a na miejsce 
jego przełożonym domu krakowskiego ks. Jagałło.

Kronika krakowska. 13. października. O wczo­
rajszym pojedynku między dwoma tutejszymi dzien­
nikarzami, krążą tu różne ciekawe wersje. Niechęć 
między reprezentowanymi przez nich organami jest 
tradycyjną i przechodzi na drugie poKolenie redakto­
rów ; echa tej niechęci i walki odzywają się od 
czasu do czasu na szpaltach tych organów, prze­
chodząc niekiedy w gwałtowne wybuchy. Obaj prze­
ciwnicy stawali dzielnie i nie brali pojedynku za 
rodzaj reklamy, to też jeden z nich ma posiekane 
palce, a drugi zranione ramię. Huk wystrzałów 
w ujeżdżalni wiedeńskiej wpłynął na powiększenie 
się pociągu do pojedynków, a odbyty wczoraj po­
dobno nie jest ostatnim w naszem mieście.

Nie ulega wątpliwości, że prezydent apelacji 
krakowskiej p. Zborowski wniósł prośbę o przenie- 
sięnie w stan spoczynku po półwiekowej służbie. 
Już dawniej pragnął on ustąpić; pozostał wszakże 
na stanowisku wskutek życzenia z najwyższych kół, 
ażeby wprowadzić w życie w swoim okręgu nową 
procedurę sądową. Zadanie to prawie spełnione; p. 
Znorowski przeprowadził wszystkie czynności przy­
gotowawcze, tak, że bez przeszkody nowa procedura 
wejdzie w życ e w oznaczonym terminie. Spełniwszy 
zadanie, p. Zborowski przechodzi stanowczo w stan 
spoczynku. Jako jego następcę wymieniają jedne 
kola p. dra Madeyskiego, b. m inistra; mne br. Bu- 
dwińskiego z ministerstwa sprawiedliwości; inne

obecnego wiceprezydenta apelacji p. Żeleskiego. Naj­
więcej szans ma br. Budwiński.

Po przeniesieniu do Lwowa prof. Rydygiera, 
katedrę chirurgji ohjąl prof. dr. Obaliński, pryma- 
rjusz oddziału chirurgicznego szpitala św. Łazarza. 
Jako jego następca, oddział ten objął na razie pro­
wizorycznie bardzo zdolny młodszy lekarz, nadzwy­
czajny profesor chirurgji dr. Rudolf Trzebitzky, ma­
jący wielką praktykę i wziętość; jest prawie pe- 
wnem, że on obejmie definitywnie oddział chirur­
giczny tutejszego powszechneero szpitala jako pry- 
marjusz.

Jutro otwartą zostanie w budynku Tow. strze­
leckiego wystawa warzywno owocowa. Zapowiada 
się ona bardzo dobrze, dzięki zabiegom urządzają­
cego ją  Towarzystwa ogrodowego. Wystawa zajmie 
3 sale budynku strzeleckiego, oprócz tego pawilon 
drewniany i część ogrodu. Zgromadzonych będzie 
500 odmian owoców z całego kraju ; znajdą się też 
prześliczne okazy warzyw. Oprócz tego przedstawioną 
będzie mała pasieka, karłowate drzewka owocowe, 
oraz przetwory z owoców, jak wino owocowe, bardzo 
ważne dla gospodarstwa. Otwarcie odbędzie się ju ­
tro o godz. 10 rano. Szczegółowy opis wystawy 
przeszlę osobno; zasługuje ona na to, obejmuje bo­
wiem ważne działy gospodarstwa krajowego.

Prasa podnosiła niejednokrotnie uzasadnione 
narzekania na przybytki „podkasanej muzy*, których 
nie brak i w Krakowie. W jednym z tutejszych 
grób swój znalazł b. kasjer miejski Kłosowski, tu 
się zabawiał ilynny podrabiacz przekazów Łukowski;
0 tych wie opinja publiczna, o innych nie przebiły 
się smutne na zewnątrz szczegóły. W ostatnich cza­
sach znów zaszły tam drażliwe epizody; ofiarą je­
dnego z nich padł młody urzędnik jednej tutejszej 
instytucji finansowej. Obecnie władze wzięły gorąco 
te sprawy w swoje ręce i prowadzą szczegółowe 
dochodzenia, przynoszące bardzo smutne szczegóły.

Prawdziwe nieszczęście spotkało dzisiaj ks. p ra­
łata Midowieza, prokuratora tutejszej kapituły; zo­
stał on dotknięty dzisiejszej nocy częściowym para­
liżem.

Dzisiaj nad ranem rozegrała się smutna trage- 
dja w Nowej wsi, stanowiącej prawie przedmieście 
Krakowa. Mieszkał tu u żyda Rosenberga niejaki 
Stanisław Bielecki. Przed laty pełnił on obowiązki 
■nspektora policyjnego.; lubił się czasem „zaprószyć*
1 dlatego stracił służbę. Jakie potem przechodził ko­
leje, nie da się powtórzyć: cbłód, głód były mu 
codziennymi towarzyszami, jemu i jego rodzinie. 
Nareszcie udało mu się otrzymać miejsce biletera 
przy parku KrakowsLm; mógł więc jako tako istnieć 
w lecie, ale jesień i zima były straszne, bo zarobek 
ustawał. Ustał on teraz, ponieważ park zamknięty; 
szuka] więc Bielecki jakiego zatrudnienia, któieby 
mu zimę przeżyć pozwoliło i dlatego, nie mając za­
robku, zaległ z czynszem za mieszkanie. Do tej tro­
ski i walki o chleb powszedni, przyłączyły się inne, 
rodzinne. W takim stanie spadło na biednego czlo 
wieka wyrzucenie go z mieszkania. Ulokował się 
więc na razie, prosząc o litość, w sieni. Ale i stąd 
go wygnano, jak się psa nie wygania. W rozpaczy 
i żalu sięgnął wtedy po krucicę Bielecki, jaką miał 
oddawna i lufę jej skierował w usta. Padł strzał i 
roztrzaskał głowę człowieka, a mózgu strzępy obry­
zgały mury domu miłosiernego właściciela. Smutne 
to, bardzo smutne.

Jedna scena z wyborów do rady państwa, od­
bytych dnia 18. marca b. r. , była onegdaj przed­
miotem rozprawy sądowej w tutejszym sądzie kar­
nym. Mianowicie w dniu tym, gdy wybierano dwóch
poslow z miasta Krakowa do rady państwa, stanął
w magistracie przed komisją wyborczą pewien męż­
czyzna, ażeby dopełnić glosowania. Jeden z członków 
komisji oświadczył wtedy, iż glosujący nie jest Wła­
dysławem Terpinskim, a gdy mu zagroziła komisja 
sprawdzeniem tożsamości przez policję, przyznał się, 
że jest czeladnikiem murarskim, nazywa się Włady­
sław Kuliszkiewicz, i że głosował pod nazwiskiem 
Terpińskiego za namową Wincentego Pieguszewskie- 
go. Na karcie głosowania, którą Kuliszkiewicz oddał 
komisji, wypisane było nazwisko: ks. Stanisław Sto 
jałowski, z dodatkiem: „Niech żyje i rozbija dalej
głupie czaszki stańczykowskie i demokratyczne*. 
Śledztwo wykazało, że kartę głosowania otrzymał od 
rzeczywistego Terpińskiego łan Kanty Struzik, maj­
ster kowalski i zamierzał głosować za Terpińskiego; 
gdy się wszakże dowiedział, że takie zastępstwo jest 
niemożliwe, oadał kartę Bolesławowi Zielińskiemu, 
a ten dal kartę resiauratowi Wincentemu Pieguszew- 
skiemu, który po naradzeniu się z Antonim Ściborą, 
wyprawił do głosowania Kuliszkiewicza. Z tego po­
wodu stanęli przed sądem: Kasper Kuliszkiewicz,
czeladnik murarski, Władysław Terpiński majster ko­
walski, Bolesław Zieliński majster ciesielski, Winc. 
Pirguszewski restaurator i Antoni Scibora, b. solicy- 
tator adwokacki Trybunał po przeprowadzonej roz­
prawie uznał winnymi i skazał Kuliszkiewicza na 14 
dni, a Boi. Zielińskiego i Winc. Pieguszewskiego na 
7 dni aresztu. Terpiński, Struzik i Ścibora zosta!' 
uwolnieni od oskarżenia.

Drugi fakt zamachu samobójczego zaszedł o go

dżinie 10-tej rano. W sądzie krajowym pełnił w eks- 
. pedyturze obowiązki dyurnisty K. W , staruszek. Obo­
wiązki te pełnił od lat kilkudziesięciu; zyskał tyle 
zaufania, że odnosił znaczniejsze kwoty pieniędzy. 
W ostatnim czasie miał sobie powierzoną kwotę 30 
zł. i tę sprzeniewierzył, nędzą powodowany. Sprzenie­
wierzenie wyszło dzisiaj na jaw i biednemu człowie­
kowi groziło wypędzenie. Wyszedł on z biura i za­
raz opodal, w miejscu ustępowem, pchnął się trzy 
razy nożem w okolice serca. Przybyło pogotowie ra­
tunkowe i odwiozło go do szpitala bez nadziei życia.

Utonęła W kadzi. W Podgórzu utonęła we 
wtorek wieczorem 74-lesnia Gitla Waldner w kadzi 
od wody deszczowej. Waldnerowa zamieszkała w 
domu pod 1. 28 przy ulicy Wielickiej, wyszła z mie­
szkania zaczerpnąć wody w basenie, a nachyliwszy 
się zbytnio, wpadła do głębokiej kadzi, gdzie też i 
śmierć znalazła.

Fatalny wypadek. W Wieliczce w poniedziałek 
d. 11. bm. Edmund Pągowski przypadkowo strzelił 
z fuzji do Franciszka Tobiasza tak nieszczęśliwie, iż 
nabój śrótowy przedziurawił mu dolną część brzucha. 
Niebezpiecznie pokaleczonego, odwieziono do szpi­
tala św. Łazarza.

Telegraf. Z dniem 15. bm. otwartą zostanie 
w Świątnikach górnych (powiat Podgorze) przy urzę­
dzie pocztowym stacja telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną.

Poświęcenie krajowej szkoły stolarskiej w Kal- 
warji zebrzydowskiej, odbyło się d. 5. bm. Po uro­
czystem nabożeństwie w kościele parafjalnym, do­
konał miejscowy proboszcz ks. Wojciech Janas aktu 
poświęcenia nowej szkoły stolarskiej wobec repre­
zentantów władz, a to starosty, prezesa rady po­
wiatowej Sławińskiego, dalej p. Zjgmunta Gorgo- 
lewskiego, delegowanego przez wydział krajowy jako 
reprezentanta krajowej komisji przemysłowej, dr. 
Tadeusza Bresiewicza, jako kuratora szkoły stolar­
skiej, członków rady gminnej, nauczycieli i uczniuw 
szkoły. Po akcie poświęcenia przemawiali ks. Janas, 
dyrektor Gorgolewski i dr. Bresiewicz. Szkoła ma 
na razie 16 uczniów.

Bank ziemski w Poznaniu. W poniedziałek 
odbyło się w Poznaniu walne zgromadzenie akcjo- 
narj uszów Banku ziemskiego. Po przedłożeniu spra­
wozdania przez zarząd i objaśnieniu bilansu, ra­
chunku zysków i strat, oraz po wysłuchaniu rete- 
ratu komisji rewizyjnej, walne zgromadzenie uchwa 
liło udzielić absolutorjum radzie nadzorczej i zarzą­
dowi za rok 1896/97 i zatwierdziło proponowaną 
przez zarząd dywidendę w wysokości 4 prc. Nastę­
pnie dokonano wyborów, które wypadły tak, że ustę­
pującego z kolei hr. Żółtowskiego wybrano pono­
wnie do rady nadzorczej. Do komisji rewizyjnej wy­
brano w miejsce dr. Gelichowskiego pana Stefana 
hr. Dambskiego.

Ze sprawozdania zarządu dowiadujemy się, że 
w roku 1896/97 Bank rozparcelował 2492 he­
ktarów pomiędzy 218 nabywców. Od rozpoczęcia 
swej działalności, tj. od 1889 roku do 30. czerwca 
roku bieżącego Bank ziemski ogółem rozparcelował 
14.655 hektarów ziemi, na której osadził 1291 
rodzin. Cena sprzedażna tych obszarów wynosiła 
9,292.531 marek, a wpłaty nabywców dosięgły su­
my 3,061.205 mrk., co odpowiada mniej więcej 
trzeciej części szacunku.

Czterdziestoletni jubileusz pracy w zawodzie 
nauczycielskim obchodzić będzie dnia 31. b. m. p. 
Józef Kublin, nauczyciel kierujący szkoły w Leżajsku. 
Nauczyciele okręgu przeworskiego utworzyli komitet, 
który zajmie się urządzeniem uroczystości jubileu­
szowej. W skład komitetu tego oprócz nauczycieli 
weszli przedstawiciele rozmaitych warstw społecznych, 
duchowni, obywatele i t. d. W  uoroczystości we­
źmie udział liczny zastęp byłych uczni jubilata, którzy 
dziś zajmują w kraju wybitne stanowiska.

Kasę gminną okradziono W Dubiecku. Nie- 
wyśWzony dotąd złodziej dostał się do urzędu gmin­
nego i zabrał z kasy 500 zł. gotówką. Kradzież 
nastąpiła tuż przed zapowiedzianą przez wydział po­
wiatowy lustracją.

Z Warszawy. W gimnazjum III. męskiem 
w Warszawie, na mocy rozporządzenia władzy, do 
nauki języka polskiego, zamiast gramatyki Grubec 
kiego, polecono gramatykę Małeckiego mniejszą.

lak w  powieści. Przed laty kilku z garnizonu 
w Szegedynie zbiegł nadporucznik Kesmarky. Udał 
się do Ameryki gdzie pędził marny żywot parobka 
stajennego w wielkim hotelu. Aż tu naraz, jak to 
często w powieściach czytamy, kapryśna fortuna 
uśmiechnęła się do urodziwego Węgra. Piękna miss, 
córa właściciela hotelu i nader bogatego przemy­
słowca, zakochała się w nim na zabój i obecnie 
były nadporucznik jest panem, co się zowie.

Zgon nitlilisty. Petite Bep. donosi z Peters­
burga, że w zakładzie karnym »  Tomsku umarł na 
gorączkę tyfoidaln ą rewolucyjny publicysta Skobielew, 
skazany na wygnanie i dożywotnie więzienie za udział 
w zamachu na cara Aleksandra III. pod Borkami. 
Dziennik francuski nadmienia, że przeszło dwustu 
skazańców politycznych siedzi obecnie w tomskiem 
więzieniu dla politycznych przestępców.

Dziekan dzwonników. W parafji Tetney, w An- 
glji, zmarł najstarszy dzwonnik angielski, urodzony 
w r. 1800, a który objął swe stanowisko w r. 
1814. Dzwonił on na zwycięstwo pod Waterloo, na 
śmierć Jerzego III., na wstąpienie na tron Jerzego 
IV., na jego śmierć, na wstąpienie na tron Wilhel­
ma IV., wreszcie na wstąpienie na tron królowej 
Wiktorji w r. 1837 i na jej dwa jubileusze.

Konkursy Paderewskiego. Z powodu licznie 
nadsyłanych zapytań, przypomina K urjer W arsza­
wski, iż Paderewski ogłosił dwa konkursy: jeden 
na utwór muzyczny, drugi na dzieło dramatyczne, 
przeznaczając na nagrody dla każdego z nich po 
2000 rs. Termin konkursu muzycznego upływa w 
dniu 15. grudnia rb. Rękopisy, o ile można, w dwu 
egzemplaizach, należy nadsyłać razem z kopertą opie­
czętowaną, zaopatrzoną w motto i zawierającą na­
zwisko autora, na ręce dyrektora Gewandhaus’a, p. 
Ar. Nikischa w Lipsku. Nagrody: za syrrfonję lub 
suitę 1000, za koncert z orkiestrą 500 rs., za dzieło 
kameralne 500 rs.

Go do konkursu dramatycznego — termin dnia 
1. stycznia 1898 r. Rękopisy, łącznie z kopertą za­
opatrzoną w motto i zawierającą nazwisko autora, 
należy nadsyłać do redakcji Bibljoteki warszaw­
skiej, Warecka 14. Nagrody są cztery: rs. 1000, 
500, 300 i 200.

Licytacja koni. We Wtorek w tattersalu war­
szawskim wystawiono na sprzedaż przez licytację 16 
koni ze stajni Magdaleny hr. Krasińskiej. Sprzedano 
9 koni. Licytację tę zakłócił następujący przykry wy­
padek : gdy licytowano trzeciego konia z rzędu, klacz 
„Lady Glencora*, koń przestiaszył się gwaru w ma- 
neżu i blasku zwierciadeł i począł się wyrywać. Sta­
jenny nie zdołał klaczy utrzymać. Klacz wyrwała się 
i pocwałowała wzdłuż maneżu Uderzywszy o ścianę, 
przeskoczyła wylękniona przez barjerę , okalającą 
miejsce, zarezerwowane dla publiczności i poczęła, 
tratując wszystko, co na drodze spotkała, biedź przez 
szeregi krzeseł. Powstał straszny popłoch. Bramy od 
maneżu były zamknięte, jedynem więc miejscem 
ucieczki była trybuna dla urzędników, prowadzących 
licytację. Nie zdołano jednak ustępować z drogi roz­
hukanemu koniowi, który przesadzał piramidy po- 
kłębionych ciał ludzkich. Niejednemu dostało się ko­
pytem i kto wie, czy nie padłoby kilka ofiar, gdyby 
klacz nie uderzyła z rozpędu, obiegłszy dwukrotnie 
maneż, o ścianę i nie zabiła się na miejscu Z pu­
bliczności jeden tylko ks. Aleksander Drucki-Lubecki 
został silnie kontuzjowany, klacz bowiem stratowała 
go, na szczęście bez kalectwa. Długo po nadzwy­
czajnym tym wypadku publiczność nie mogła przyjść 
do siebie i wiele osób opuściło maneż, nie czekając 
końca dalszego ciągu licytacji.

Czy takie vis major? Wczoraj w nocy udało 
się ajentowi policyjnemu Pacanie, wyśledzić i przy- 
aresztować trójkę złodziejską w osobach wyrobnika 
kolejowego, J. M., jego żony i mieszkającego u nich 
lokaja bez zajęcia J. B. Trójka ta od dłuższego już 
czasu systematycznie spełniała kradzieże w magazynie 
kolejowym, wyciągając z pas, posyłane kupcom na 
prowincję towary. Na razie nie zdołam jeszcze wy­
kryć wszystkich skradzionych rzeczy; przypuszczaią, 
że wartość ich wyniesie do 2000 zł. Komu w,nę 
w tym wypadku | rzypisze dyrekcja kolei, nie 
wiadomo.

Sprzedawczyk. Naczelny redaktor polakożer­
czego dziennil a Silesia, Sta -isławskl. usunął się 
Z redakcji tego pisma. Stanisławski jest Polakiem 
ze Lwowa i za judaszowe srebrniki zaprzedał się 
na usługi Niemców szląskich, czem zarobił sobie 
na pogardę i wstręt ze strony całego ogółu pol­
skiego.

Sensacyjna sprawa. Przez dni kilkanaście 
emocjowała się Szwajcarja sensacyjną sprawą, roz­
strzyganą we Fryburgu przez sąd przysięgłych, któręj 
bohaterem . był niejaki Henryk Huber, obwiniony o 
podstępne, a z premedytacją dokonane zabójstwo na 
osobie urzędnika pocztowego Angsta. zamordowanego 
w celach rabunku w wagonie pocztowym w drodze 
między Lozanną a Fryburgiem. Huber, Genewczyk, 
człowiek młody karany ju t za kradzież spinek, co 
mu nie przeszkodziło w pozyskaniu miejsca w biurze 
prasowem zeszłorocznej wystawy, wystrzałem z re­
wolweru, wymierzonym do śpiącego urzędnika, za­
mordował go, wedle obliczeń śledztwa, na gruncie 
fryburskim, a jak wiadomo, w kantonie fryburskim 
przywrócono niedawno karę śmierci — i w tem 
właśnie tkwił powód wielkiego zainteresowania się 
sprawą. Jak się zachowują sędziowie przysięgli ? Gzy 
orzeczeniem winy bez przyznania okoliczności lago 
dzących upoważnią wyrokujących do zastosowania 
kary śmierci? Oto pytanie, na które z gorączką 
czekano odpowiedzi. Huber, jak to już czynił w 
ciągu sprawy o spinki, do końca zapierał się, naj- 
oczywitszym przecząc poszlakom; mimo to przysięgli 
jednomyślnie winę wraz z premedy*acją orzekli. 
Wbrew jednak prostej logice, jedenastoma głosami 
przeciw jednemu przyznali okoliczności łagodzące, co 
zamiast kary śmierci, spowodowało wyrok na doży­
wotnie więzienie. Prasa tamtejsza wyrok ten po­
chwala, podnosząc, iż nielogicznością swoją wyra-
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(Ciąg dalaty).

Pom im o tego w nieokreślonej nadziei, że 
dotychczas pow strzym yw ały go inne obowiązki, 
lecz, że tego wieczoru z pew nością przy dzie, 
starała  się wyglądać jak  najpiękniej. Młoda 
dziewczyna weszła właśnie do salonu Miała n a  
sobie sukienkę z bladoróżowego m uślinu, z ru ­
szą z tej samoj m aterji, k tó ra  jak  upierzony wąż 
wiła się dok cła je j postaci, wstążka otaczała jej 
stanic .ek i przytrzym yw ała go na ram ionach Ł a­
godny kolor ożywiał swym odblaskiem jej bla­
dą, śniadą cerę. R am iona m iała odsłonięte do 
łnkri, a i włosy m iała zalotniej upięte, niż zwy­
kle. W  jej całej postaw ie przebijało się coś no­
wego, nieznanego, niedbałego, co jej n rdaw ało  
więcej kobiecości.

Pom im o ciepłego pow ietrza trzaskały szcza­
py drzew a w olbrzym ich kom inach w galerji 
przyjęć. Obok jednego z tych kom inków, k tó­
rego g z e u s  spoczywał na karjatydach  z s ta ro ­
żytnego m arm uru , stali m ężczyźni, którzy swe 
istnienie poświęcili polityce. Inny  kom inek, p ra ­

wie tonący w  kw iatach, wabił do siebie te pa­
nie i tych panów , którzy nie troszczyli się by­
najm niej o utrzym anie rów now agi europejskiej.

H rab ia  W orowicz przewodniczył niejako 
pierw szem u Kółku, N adja, ze swym czarującym , 
pociągającym  wdziękiem drugiem u. Prefekt W e­
necji, jakiś dym isjonow any m inister, kilku woj­
skow ych i kilku podróżujących dyplom atów  o ta­
czali M ichała W orow icza, a jego skąpe, krótkie, 
ale przekonyw ujące słow a otw ierały szerokie per­
spektyw y n a  ciemnoj przyszłości polityki.

Służący zaanonsow ał m arkiza de Chypre 
M ontaigout.

N itm ożliw em  było przypuszczenie, że przy- 
były, jeszcze bardzo m łody człowiek, mógł od­
gryw ać jak ąś  w ybitną ro le w  losach jakiegoś 
k ra ju ; prócz tego nie był żadną „wysokością*. 
Mimo tego Michał W orow icz, usłyszawszy jego 
n azw isk o , u rw ał w połowie zdania i wbrew  
sw em u przyzw yczajeniu odw rócił się żyw o, a 
naw et postąpił kilka kroków  naprzód.

O bydwaj mężczyźni skłonili się sobie, a 
w kółku, k tóre ich otaczałe, zauw ażono, że h -a- 
bia w itając nowego gościa, raczył złagodzić tro ­
chę ton wyniosły swego głosu.

N ow oprzybyły niósł głowę wysoko, a ner­
w ow a bladość, k tó ra  pokryw ała jego oblicze, 
zdaw ała się być n ienatu ra lną  wobec jego m ło­
dości w pełni siły. Ci, którzy na  „nowego* pa­
trzyli z zaięciem . spostrzegli ku sw em u zdu­

m ieniu, że nie w yciągnął ręki, gdy W orowicz 
zrobił ruch, chcąc m u podać własną.

Kimkolwiek jednak  był ten m łody czło­
wiek, widocznie wcale nie spodziewał się ta ­
kiego d o w id u  wielkich względów ze strony 
tego ogrom nego pos lachn  całej Rosji. Tylko 
tem m ożna b jlo  wytłómaczvć sofcie to, d la ­
czego nie zauważył podanej sobie ręki. Zresztą 
m arkiz de Chypre M ontaigout poszedł zaraz 
dalej w ten ką t salonu, w którym  królowały 
panie.

Nadja, zajęta rozm ow ą z przyjaciółkam i, 
nie widziała, źe przyszedł i podobnie jak  jej 
ojciec drgnęła zdum iona, tak, że om al nie wy­
dała okrzyku.

H rabia, powróciwszy do rozm owy przer­
wanej r»a chwilę, śledził m arkiza wzrokiem  i 
dostrzegł w zruszenie córki. T a  jednak  uśm ie­
chnęła się natychm iast, a Michał W orowicz po­
wiedział sonie, że to  zapewne tylko naturalny  
szacunek, spotęgow any instynktow ym  strachem , 
k tórym  n a tu ra  jego zaw odu m usiała napaw ać 
każdego, czy ił P io tra  de Chypre M ontaigout 
tak wstrzem ięźliwym .

M irkiz skłonił się przed m łodą panią do­
m u i rów nież i jego spojrzenie, dotychczas po­
w ażne i jakieś ponure, rozjaśniło się, a uśroiei h 
oprom ienił jego oblicze. Człowiekowi jednak , 
którego zawodem było czytać w najskrytszych 
tajnikach serc ludzkich, nie przyszło awet na

myśl, że te dw a m łode serca biły w tej chwili 
t k silnie, jakby chciały rozsadzić piersi.

— W iedziałam , że przecież przyjdzie, cho­
ciaż do W orow icza zdaje się czuć głęboką an - 
typatję, nienawiść niemal — rzekła do siebie 
księżna M entana, obecna rów nież na tem  ze­
b ran iu . — Jestto  przecież jedyny środek, jeżeli 
chce widzieć u siebie Nadję, na festynie w pa­
łacu Sentelli.

Chypre M ontaigout, odbierając pewnego po­
ranku  pocztę, przeraził się na  widok, listu, k tó­
rego herbow a pieczątka doskonale m u pyła zna­
ną. Po dojściu do pełnoletności przeglądał p a ­
piery ojca i do rąk  wpadła m u niejedna setka 
listów, ozdobionych tą  sam ą koroną hrabiowska,.

Czego od niego chciał Michał W orow icz?
R ęka P io tra  zadrżała m imowoh, podczas 

gdy rozryw ał wielką kopertę. Nie zaw ierała 
ona nic więcej* jajr tylko zaproszenie na  wie­
czór, który m iał się odbyć w  nadchodzącą so­
botę w  pałacu Mi nsanin — kilka tylko wierszy, 
ale napisanych tak uprzejm ie, jak  tego m ożna 
się było spodziewać od wyniosłego i skrytego 
charak teru  wielkiego męża stanu.

Gdy lekarze zalecali Nadji łagodniejszy kli­
m at, p wiedzieli:

— Potrzeba dla niej wielu rozryw ek, wiele 
świeżego powietrza.

H rabia uważał za s^ ój obowiązek do-

star zyć córce każdej rozryw ki, jakiej tyłka za ł 
p ragnęła. W ydaw ał bale, chociaż nie gustow a 
w nich oddaw na, a zajęcia nie zostawiały 
m u zbyt wiele wolnego czasu. N adja jednak 
m usiała się bawić, a prócz tego winien był re­
wanż patrycjuszkom  W enecji, k tóre  cierpiącą Na­
dję przyjęły tak życzliwie i których łagodne 
n iibo  i świeże m orskie p o w etrze  uleczyło ją  w 
przeciągu czterech tygodni. Pałac, w ynajęty 
przez Michała W orowicza, był w części zru jno­
w any i obrabow any ze swych skarbów  arty  ty­
cznych, jednakow oż nadaw ał się dziwnie na bale.

Z tą  sam ą szybkością, k tó r pom im o wszy­
stkich z gory  powziętych postanow ień skłoniła 
P io tra  de Cbypre M ontaigout do ukazania się 
na  przyjęciu poniedzialkowem  u hrabiego, po­
stanow ił teraz ukazać się na tym  balu. W ledy 
Michał W orowicz nie m ógłby życzeniu Nadji, 
ukazsuia się na  festynie w pałacu Sentelli, prze­
ciwstawić innego zarzutu j a t  tylko ten, że m ę­
żatce, a  tem  mniej młodej pannie nie wypada 
u iazać  się na  balu tam , gdzie niem a gospody­
ni dom u. Spodziewał się jednak, że księżna* 
k tó ra  objęła właśnie te  obowiązki, wywrze swój 
w pływ  na  hrabiego. I wszystkie inne piękne 
W enecjanki s taną  po jego stronie, a prócz tego. 
czyż życzenia córki nie były dla ojca rozkazem* 
praw em  ?

(Oiaa dal<f*y n a sta p i)
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tnie zaznacza przeciwne karze śmierci opinje przy­
sięgłych. Poprostu nie chcieli jej, zachowując ten 
najcięższy wymiar kary dla zbrodni najcięższego ka­
libru, do której to kategorji nie zaliczają widocznie 
zwyczajnego, choćby z premedytacją dokonanego za­
bójstwa z celem rabunku.

0 klęskach elementarnych wskutek wczesne­
go śniegu, donoszą wciąż z różnych stron Galicji. 
W miejsoowości Majdan i okolicy w powiecie kolbu- 
szowskim spadł dnia 7. b. m. obfity śnieg, wskutek 
którego kapusty posadzone po czerwcowym gradzie 
zostały zniszczone, a niezebrane kartofle i buraki 
skazane na zgnicie w polu. W powiecie wielickim 
spadł śnieg 8-go b. m. i zrządził wielkie szkody, 
bo fasola, potrawy, ziemniaki jeszcze w przeważnej 
części w polu, a zasiewy ledwo w połowie ukończone. 
W pow. brzeżańskim padał 7. i 8. bm. tak wielki 
śnieg, że stare drzewa pod jego ciężarem łamały się, 
a gościniec między Brzeżanami i Narajowem tak zo­
stał zasypany, że około 200 ludzi pracowało nad 
przywróceniem komunikacji. Jeśli slota i zimno ry­
chło nie ustaną , należy się spodziewać ruiny wielu 
ziemian, gdyż kartofle, na których tego roku główna 
nadzieja spoczywa, są dotąd niewykopane.

Komik parlamentarny. Poseł z piątej kurji 
okręgu lwowskiego Kozakiewicz tak sobie wziął do 
serca pogrom w Czyszkach, iż oświadczył w Arbei- 
łer Złg ., że nie przyjmie wyboru do komisji legity­
macyjnej, jeżeli socjalni demokraci nie będą mogli 
pracować w komisjach. Tymczasem biedaczysko 
otrzymał na 280 głosujących zaledwie 102 głosów.

* Dr. Józef Gostyński, dyrektor szpitala dl.
nieuleczalnych im. Bilińskich i radny miejski, po 
wrócił już z wycieczki naukowej z zagranicy.

Zmarli:
Stefanja H o ł d a s i e w i c z ó w n a ,  sierota po dyrektorze 

Zakładu karnego, zmarła we Lwowie w 27 r. życia.
W Hołosku Wielkim pod Lwowem, zmarł Michał 

K a s p r o w i c z ,  właśc. realn. w 57 r. żyeia.

Notatki l l M i e  i artystyczna.
(c.) Z teatru. Siódmy talerz zbito onegdaj 

w gmachu skarbkowskim „na szczęście* w trzecim 
akcie „Małki Szwarzenkopf*, a ponieważ zbito go 
wobec audytorjum, zapelnijącego szczelnie widownię 
teatralną, wolno przypuszczać, że dyrekcja zgodziłaby 
się chętnie złożyć na ołtarzu sztuki jeszcze całą serję 
takich „ceremonjalnych* talerzy, byle mieć za tę 
cenę tak dobre SDektakle, jak wczoraj. Wczorajsza 
„Matka*, odegrana wobec publiczności, zrekrutowanej 
prawie wyłącznie ze sfer inteligencji żydowskiej, była 
jeszcze z tego powodu interesującą, że przyniosła 
ze sobą mały debiucik. W roli Rózi Horn wystą­
piła mianowicie panna Wanda Nałęczówna, podobno 
już od roku artystka sceny poznańskiej. Rólka była 
niefortunnie wybraną: bladziutka, mdła, będąca ro­
dzajem cienia scenicznego, dla tego pozwoliła pannie 
Nałęczównej odsłonić tylko najpowierzchowniejsze 
indywidualne cechy, jak bardzo ujmujące ezterieur, 
ładny głos i żywość usposobienia. Zapewne nie 
skończy się jednak na tej pierwszej przelotnej 
prezentacji.

Pan Wojciech Kossak, znany i tak słusznie 
ceniony artysta-malarz, otrzymał od cesarza niemie­
ckiego polecenie wymalowania obrazu, przedstawia­
jącego bitwę pod Champanbert w kampanji w 1814 
roku. W piśmie, wystosowanem z tego powodu do 
P- Kossaka przez kancelaiję cesarską powiedziano 
międay mnymi: „Seine Majestkt kann niemand finden, 
der dieser Aufgabe so wie Sie gawftchsen w are* 
p  Kossak wyjechał do Champanji, aby zwiedzić po­
bojowisko i poczynić na miejscu studja do swego 
obrazu, który zape ne wkrótce ujrzymy na między­
n a r o d o w y c h  wystawach.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Z Londynu donoszą: Sekretarz wojskowej

komisji parlam en ârneJi P- Brodrick miał w 
Guildford mowę przed wyborcam i, w której 
oświadczył, że stoPa pokojowa arm ji angiel­
skiej nie stoi w żadnym  stosunku do olbrzy­
miego rozwoju państw a angielskiego i w ym a­
gań, jak ie  staw iają kolonje. To też zarząd  woj­
skowy nie jest w stanie utrzym ać ani w kraju 
m acierzystym , ani w kolonjach takiej liczby 
wojska, jak a  jest potrzebna. Dziś wojsko to 
wynosi tylko dla Anglji 56.000, a dla kolonij 
78.000 ludzi.

Podczas obrad w komisji budżetowej ba­
warskiej izby posłów nad budżetem  m ini­
sterstw a wojny na rok  1898, złożył m in isb r 
wojny imieniem rządu baw arskiego oświadcze­
nie o przebiegu rokow ań w  komisji rady 
związkowej nad zm ianą ordynacji procedury 
karnej wojskowej. Mowęswą zakończył m in i­
s te r temi słow y:

Bawarski rząd w ystąpił w radzie związko­
wej stanowczo za zatrzym aniem  rezerw ow anych 
praw  baw arskich w całej ich rozciągłości i tak 
sam o stanowczo zachowa się w następnych 
o ki esach tych rokow ań. Szczegółowo opow ia­
dać o tych rokow aniach w dzisiejszym ich sta­
nie rząd nie może. Dla Bawa ji niem a jednak  
żadnego pow odu do obawy, a jeżeli nie zosta­
nie uchw alona ogólna procedura^ wojskowa, 
w spólna dla całego cesarstwa niemieckiego, na­
tenczas B aw arja pozostanie przy tej p rocedu­
rze wojskowej, jaką  m iała dotychczas. Co się 
zas tyczy przyścia do skutku ogólnej dla ca­
łego cesarstw a procedury  karnej wojskowej, 
to  rząd baw arski jest tego zdania, że do uchw a­
lenia takiej procedury przyjść nie może dopóty, 
dopóki posłowie w parlam encie nie przpstu- 
djują dokładnie tej spraw y i nie wypowiedzą 
swego o niej zdania.

Rada państwa.
Do komisji legitymacyjnej w ybrani posło­

w ie: Byk, Dulęba. Giżowski, GórsKi. M eruno- 
wicz, Biliński, W iedersperg. Radim sky, W eilpo- 
ńer, Ferjancic, Laginja, W achm anin, Eisele, 
K ienm ann, Sylvesfer, Scheicher, Gessmanm No- 
ske, Pergelt, Schuecker, Dyk, Koenig,
Dra żak, Slam a, S transky, br. Kayden, br. Sedl- 
nitzky, h r. Vetter, Fuchs, hr. Huyn, Kern, br. 
W assilko, Campi i Cam bon. . .. ,

Ponieważ przy wyborze komisji legityma­
cyjnej oddano razem 280 kartek, wobec czego 
absolutna większość wynosiła 141. przeto wy­
bran i zostali tylko wymienieni (35) posłowie, 
ńa których padło 263 do 277 głosów. Na Da- 
Ryńskiego padło 127 głosów na Kozakiewicza 
102, na  K ronaw ettera 34.

W obec tego odbędzie się jeszcze w ybór 
jednego członka.

Do komisji petycyjnej w ybrani z kola pol­
skiego posłow ie: Olpióski, Znam irow sżi, ks.
Fiszer, Potoczek, ks Świeży i T rachtenberg .

Do komisji dla nietykalności poselsk iej: 
Eug. A braham ow icz. Dulęba, Giżowski i W a­
lewski.

* **
Mow a hr. Badeniego znajduje szeroki od­

głos w prasie wiedeńskiej. Vaterland powiada, 
że m owa ta w yw arła ogrom ne wrażenie nie- 
tylko na  prawicy, ale i na lewicy, czemu prze­
czy stanow czo N . W. Tagblatt. Pierwsza z tych 
gazet dodaje jeszcze, iż wnioski o postaw ienie 
m inistrów  w stan  oskarżenia są chybione i o- 
pozycja pow inna je  cofnąć.

Oesterreichische Volks-Ztg. pisze, że wnio­
ski o postaw ienie m inistrów  w stan  oskarżenia 
zostaną copraw da odrzucone, ale nie na  długo, 
Reichswchr zaś zaleca opozycji, aby nie lekce­
ważyła sobie głosów urzędniczych, gdyż może 
je  stracić.

Arbeiter Ztg  i żydówka z Fichtegasse na­
turaln ie  napadają  ostro na  lir. Badeniego. T a  
ostatn ia powiada, że h r. Badeni p ragnął przed­
stawić swoje rozporządzenie jako  rzecz zupełnie 
niew inną co m u się jednak nie udało. W  sp ra­
wie oświadczenia h r. Badeniego, iż nie będzie 
wytężał płuc, jeżeli m u przeryw ać będą, po­
w iada żydówka, że stosow nie do konstytucji 
m in ister m a obowiązek odpow iadania w izbie 
i m usi w niej zabierać głos, gdyż w przeci­
wnym razie zaszkodzi sam sobie i rządowi.

* *
Deutsches Volksblatł donosi, iż sesja będzie

praw dopodobnie na  dw a tygodnie przerw aną,
aby rząd mógł się porozum ieć z większością co
do prow izorjum  ugodowego.

*
*  *

W  dyskusji nad  w nioskam i o postawienie 
w stan  oskarżenia m inistrów  przem aw iać będą 
z prawicy pp. hr. W . Dzieduszycki, dr. Mile­
wski i dr. Herold, poczem praw ica postaw i 
wniosek o przejście nad tym i wnioskam i do 
porządku dziennego.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 14. października. ( Z  izby posłów.)

0  godzinie pól do 3-ej przystąpiono do roz­
praw  nad  wnioskiem p. H ochenburgera o posta­
wienie w stan  oskarżenia prezydenta m inistrów  
z pow odu tajnego okólnika do szefów kra jo ­
wych z d. 2. czerwca 1897 r.

Dep. H o c h e n b u r g e r .  m otyw ując wniosek, 
twierdzi, iż Niemcy prow adzą obecnie z praw i­
cą walkę o jedność państw ow ą.

Wiedeń 14. października. ( Z  izby posłów.) 
D rugi zabrał głos p. W  o 1 f f. Na wstępie pod- 
niófł, iż wmosek jego co do treści jest praw ie 
zgodny z wnioskiem p. H ochenburgera. Na 
początku bieżącej sesji stronnictw o m ówcy w 
spraw ie postaw ienia m inistrów  w stan  oskarże­
nia było w wielk m  kłopocie. Kłopot ten  nie 
wypływ ał stąd, żeby brakow ało m aterja lu  do 
oskarżenia, lecz z tego pow odu, że w śród tjlu  
naruszeń przez gabinet ustaw y i kodeksu kar­
nego, trudno  było wyszukać najodpow iedniej­
szy mfiterjal, aby na podstaw ie jego w niiść 
oskarżenie.

W ypadek, o którym  obecnie m ow a nie m a 
właściwie z wielkim zatargiem  językowym  ża­
dnej łączności, i gdyby młodoczesi pamiętali 
jeszcze o swej przeszłości, o sw>ch wolnościo­
wych zasadach, to  musieliby głosować za posta­
wieniem hr. Badeniego w stan oskarżenia za wy­
danie tego tajnego rozporządzenia, albo jeśli 
już głosować nie chcą, to pow inni przy­
najm niej oddalić się podczas głosowania ze 
sali.

I zasadnienie wniosku o postawienie hr. Ba- 
niego w stan  oskarżenia, byłoby zbyteczne w 
rzeczywistym parlam encie, któryby cenił wolę 
łudu, najwyższą wlad?ę, jak ą  m am y. W ówczas 
wystarczyłoby przeczytać owo rozporządzenie, 
a każdy byłby przekonany, że przez nie n a ru ­
szone zostały nietylko p raw a Niemeów, albo 
jakiegoś stronnictw a, lecz praw a ws ystkich lu­
dów  i wszystkich stronnictw .

Jeżeli pozwolimy n a  to, aby rząd  z nasze- 
mi konstytucyjnem i praw am i w ten sposób po- 
s e p o w a ł, to w krótce chyba tylko strzępki 
z tych praw  pozostaną , a cały konstytucjona­
lizm już tylko jako  łachm an przybierze nasze 
ciało. Nie chodzi tu  o walkę między Niemcami 
a Czechami, ale o to, że m y wszyscy, którzy 
m am y w sobie jeszcze ducha konstytucyjnego, 
pragniem y bronić się przed zam acham i rządu! 
który chce z pod nóg usunąć wszelkie zasady 
praw ne.

Na coś podobnego parlam ent pozwolić nie 
powinien, gdyż w tym razie o wiele lepszym 
już byłby zdrowy absolutyzm od konstytucji 
islniejącej tylko na papierze i przy każdej spo­
sobności łam anej przez m inistrów . Mowę swą 
zakończył p. W olf wezwaniem d > całej izby, 
aby wniosek jego p m  jęł.a

Następnie zabrał głos prezydent gabinetu 
h r. B a d e n i  i przem ówił mniej więcej w te 

^ r ' ®ańen ' podniósł się na swym 
fotelu do przem aw iania posłowie otoczyli go 
szczelnem kołem i z uw agą przysłuchiw ali się 
jego wywodom).

W ysoka izbo! Stojące dziś na  porząd­
ku dziennym rozpraw  wysokiej izby wnioski 
dążą do tego, aby postawić m nie w stan  oska­
rżenia za wydane przezemnie d. 2. czerwca br. 
rozporządzenie, którem  rzekom o m iałem  n a ru ­
szyć ustawę.

Nie chcę wcale wzbudzać pozoru, iż ad 
capłandam benevolenłiam zam yślam  coś szepnąć 
na  praw o lub na lewo, lecz bronić się będę 
ściśle rzeczowo przed czynionymi w tych wnio­
skach zarzutam i. Owóż bez obawy, z calem 
przeświadczeniem , iż postąpiłem  dobrze i w e­
dług ustaw , oświadczam, że m inisterstwo spraw  
wew nętrznych w istocie dnia 2. czerwca wydało 
do władz podw ładnych resk ryp t, w którym  
w istocie dotykano spraw y zachowywania się 
^eP ^ zeu tan tó w rządu na publicznych zgrom a-

Jest to, zdaniem  mojem , sam o przez się 
rozum iałem , i e m inisterstw o daje swym  pod-

” ',m władzom wskazówki ściśle poufne, 
/ P !10^  że s\ę tak wyrażę, na tu ry , w ska-

bfórvrh n n ^ m 6 ' Urz<?d OWych obowiązków,
1 h 7 v ^ n a  naJrozm aitszych po­
lach zakresu działania 9praw politycznych. W
reskrypcie tym  polecono reprezentantom
rządow ym , delegowanym  na zgrom adzenia, aby

energicznie postępow ali, ale w tym  sam ym  re ­
skrypcie polecono im także — a tego tu  w nio­
skodawcy nie odczytali — postępow ać takto­
wnie, włożono na nich obowiązek, aby p rze­
strzegali jak  najściślej ustaw , aby przez swe 
postępow anie i zarządzenia nie dawali pow odu 
do jakichkolwiek uzasadnionych rekrym inacyj.

M inisterstwo widziało się zm uszonem w y­
dać ten reskrypt w łaśnie z pow odu jednego ta ­
kiego w ypadku, o którym  wyżej w spom niałem , 
ale w tym  reskrypcie nie m a przecież absolu­
tnie nic takiego, coby w ykraczało przeciw usta­
wie. (Zaprzeczenia z law lewicy). Pozwolę so­
bie zaraz to udowodnić.

M inisterstwo widziało się zm rszonem  wy­
dać ten reskrypt ze względu na  burzliwe sceny, 
kfóre miały miejsce w tej izbie, a  których to 
scen bardzo silne echo odb jalo się także na 
zgromadzeniach zwoływanych przez posłów, a 
nadto ze względu na to, że chciało ono repre­
zentantom  rządu przypom nieć zakres ich] praw  
i obowią-ków, oraz ich pou zyć, by w każdym 
wypadku bez w ahania się wiedzieli jak  m ają 
postąpić.

Na dowód, że nieraz pow staw ały w ątpli­
wości, szczególnie w kwestji kiedy i w jaki 
sposób delegaci rządu m ają  ingerow ać na zgro­
m adzeniach, niech posłuży ten fakt, że k ilka­
krotnie wnoszono skargi na to, że reprezen tan­
ci rządu za wcześnie m ow com  przeryw ali, 
przez co tylko staw ali się przyczyną niepokoju, 
nieporządku i w zburzenia na  zgromadzeniach.

Cóż więc m am y w tym  reskrypcie? Oto, 
aby reprezentantom  rządu nie czyniono podo­
bnych, jak  powyższe zarzuty, zarządzono tam , 
aby interw eniujący na zgrom adzeniach rządowi 
funkcjonarjusze pozwolili mówcom  wygadać s:ę 
i przedwcześnie im nie przerywali. Jeżeli zaś 
ze strony mówcy padną przeciwne ustawie sło­
wa, wówczas — czytamy to w reskrypcie i od­
pow iada to w zupełności ustaw ie — m a repre­
zentan t rządu natychm iast wkroczyć i mowę 
przerw ać, tem bardziej, że niewkroczenie w tym 
razie już  w skutek tego byłoby bardzo niebez- 
piecznem , że najwyższy trybunał raz w podo­
bnej spraw ie rozstrzygnął, że m ów ca za mowę 
w ygłoszoną przy reprezentancie rządu , której 
m u atoli ten  reprezentan t rządu nie przerwał, 
nie może być pociągniętym do odpowiedzial­
ności.

Jak najbardziej stanowczo muszę się za- 
slrzedz przeciw tem u, aby tem u ustępowi re­
skryptu  podsuwano, iż dążeniem jego jest nie­
jako  nastaw ić łapkę na  m ówców w ten sposób, 
by oni najpierw  szeroko się nad czemś rozw o­
dzili, a potem , żeby ich m ożna było za to po­
ciągnąć do odpowiedzialności. W ten sposób nie 
myślałem i nie tłum aczyłem  tego reskryptu ani 
ja , ani żaden z urzędników  m inisterjum , tej 
myśli ani nie m ieliśmy (śmiech na  lewicy), ani 
jej wyrazić nie chcieliśmy (zaprzeczenia i hałas 
na  lewicy).

Proszę panów , wcale nie mam tu  ochoty 
czynić jakichś prób  wytrzym ałości moich płuc 
i wcale nie m am  ochoty pozwolić na prze­
ryw anie swej mowy przez krzyki i hałasy 
(nowe hałasy i zaprzeczenia na lewicy). Ja 
i moi koledzy m am y ustaw ą przyznane nam  
praw o do przem aw iania w tej izbie. (Huczne 
oklaski praw icy; hałas na lewicy).

P. T u e r k  w ola coś, ale go w śród hałasu 
nie słychać.

P. K r a m a r z  do T uerka: Przyw ołuję pana 
do porządku. (Następnie dzwoni kilkakrotnie 
i zaprow adza w izbie spokój).

Hr. B adeni: Jeżeli mi panowie ciągle prze­
ryw ać będziecie to wówczas następstw a tego 
sam i sobie przypiszecie (zaprzeczenia z lewicy ; 
długotrw njący hałas, podczas którego p. wice­
prezydent K ram arz ustawicznie dwoni). Proszę 
bardzo, m oje praw o do przem aw iania tu  jest 
takiem  sam em , jak  praw o każdego z panów  
(oklaski na  prawicy). Tak w moim własnym  
interesie, jakoteż w interesie rządu i każdego 
z posłów jest pozwolić mi tu  wypowiedzieć 
swe zapatryw anie. (Głos ! lew icy: Ale grozić pan 
nie powinieneś).

To n e jest wcale groźbą, a  jeśli mi pa­
nowie pozwolicie mówić, zaraz w am  to wyja­
śnię. Moja groźba ogranicza się jedynie na tem, 
że nie m am  ochoty pozwolić na  ustawiczne 
przeryw ania swej mowy. i że, jeżeli prezydjum 
i izba nie są w stanie tem u przeszkodzić, żeby 
tak ja  lub inny członek rządu mogb mówić bez 
przeszkód, to j a  p r z y n a j m n i e j  d l a  s w e j  
o s o b y  wyciągnę z tego konsekwencje, zrzeknę 
się głosu i to zrzeczenie się już naprzód roz­
ciągnę na dw a wnioski m ające jeszcze przyjść 
pod o b ra d '.  (Glos na lewicy: A to jest co 
in n eg o )

Aby zapobiedz wszelkim nieporozum ieniom , 
chciałem panom  wyjaśnić, co przez to m y­
ślałem.

Powiedziałem  i pow tarzam  to, że jak naj­
bardziej stanow czo zastrzegam się przeciw temu, 
żeby ja , lub au to r tego reskryptu, który podpi­
sałem, mieliśmy coś podobnego na myśli, co 
nam  podsuw ają, lub coś podobnego zamierzali, 
lub wykonać chcieli. W iem rów nież dobrze, że 
władze, do k tórych reski ypt ten wysłano, ró ­
wnież w ten sposób sob :e go nie tłum aczyły, a 
jeżeli panowie chcieliście mieć na  to  dowód, to 
trzeba było właśnie wysłuchać mowy, k tórą 
przed chwilą wygłosił p. poseł z okręgu T rau - 
tenau (p. Woltf).

Skarżył się on, iż mu na  zgrom adzeniu 
kom isarz rządow y ustawicznie przeryw ał. Co 
więc jest praw dziw em ? Z jednej więc strony 
wyszedł rozkaz, aby m owcom nie przeryw ano, 
a z drugiej strony  uskarża się pan  poseł na 
to, że m u ustawicznie przeryw ano, a dalej 
gdzie je s t tu logika (wesołość), jeżeli panowie 
mówicie, że podstępnie działałem, dając rozkaz 
kom isarzom  rządow ym , aby czekali, dopóki 
m ów ca nie w padnie w pułapkę, a  równocze­
śnie obwiniacie m nie o to, że zacytowane po­
wyżej rozporządzenie najwyższego trybunału  
poddałem  krytyce.

Tak moi panow ie! Jeżeli celem tego re­
skryptu  było reprezentantów  rządu delegowa­
nych na zgrom adzenia pouczyć, iż nie m ają 
mówcom przeryw ać, dlatego aby wpadli w p u ­
łapkę, to jakżebym  był mógł w tym  sam ym  re ­
skrypcie przytoczyć jako wzór n ie jako , rozpo- 
rzą lżen ie  najwyższego trybunału , m ów iące, że 
jeżeli komisarz rządow y mówcy nie przeryw a, 
to  później nie może m u czynić żadnych zarzu­
tów  i przedsiębrać przeciw niem u kroków  praw ­
nych ?

Pow tarzam : Gdzie tu  jest logika?

Jeden jeszcze rys charakterystyczny trzeba 
wziąć na uwagę. R eskrypt ten nie był prze­
znaczony dla publiczności, był on tylko w ydany 
do władz w wew nętrznym  zarządzie, nosi więc 
nazwę reskryptu  tajnego.

U każdego człowieka, gdy usłyszy słow a: 
„reskrypt tajny*, zaczyna zaraz pracow ać fan­
tazja, uw aga bywa pobudzoną, każdy dopytuje 
się co właściwie ten reskrypt ta jny  zaw iera i 
i w ogóle dlaczego jest on tajnym  i jako ta jn y  
został wydany.

R eskrypt ten otrzym ał nazwę „tajnego* 
od tych, którzy o nim wiadomość, jako  o „taj­
nym reskrypcie* otrzym ali, w ładze wcale go za 
„tajny* nie uważały, miały go za zwykłe roz­
porządzenie, dotyczące spraw  ściśle w ew nę­
trznych, urzędow ych i nie nadające się wskutek 
tego do publicznego ogłoszenia.

Lecz nazwa „reskrypt tajny* robi wielkie 
w rażenie i dlatego dla agitacji chętnie bardzo 
tą  nazwą się posługują.

Drugi fakt, k tóry  taki reskryp t robi wielce 
interesującym , jest droga, na której dostaje  się 
on do wiadomości publicznej.

Z wielką przykrością zaznaczyć m uszę, że 
droga ta zawsze jest nielegalną, a nielegalność 
posiada niestety zawsze pewien urok. Czułem 
się w obowiązku wypowiedzieć tych kilka słów, 
gdyż ja  jako długoletni urzędnik i teraz jako 
minister, m ogę wystawić urzędnikom  świade­
ctwo, na  k tóre oni zawsze zasługują, a m iano­
wicie, że są zawsze pełni i sprawiedliw i w wy­
pełnianiu swych obowiązków.

I wierzcie mi p an o w ie , że jeżeli urzędni­
kom to świadectwo wystaw iam , dzieje się to nie­
tylko w interesie rządu i p ań stw a , lecz także 
w interesie obyw ate li, w interesie lu d u , te ­
go lu d u , którego reprezentantam i panowie je ­
steście.

Na tem  kończę i spodziew am  się, że po 
mojej m ow ie nie będzie nikt więcej w ątpił o 
celu reskryptu  i dlatego proszę w niosek o po­
staw ienie mnie w stan  oskarżenia odrzucić. 
(Huczne oklaski n a  prawicy).

Na tem obrady przerw ano i odroczono je  
do dzisiaj.

Wiedeń 14. października. W  kołach parla­
m entarnych  opow iadają, iż p. Iro złożył swój 
m andat w skutek uchwały grupy szenererow - 
skiej. Z uchw ałą tą  jednak p. Schoenerer się 
n ie zgodził i dlatego zażądał czterotygodniowego 
urlopu.

Wiedeń 14. października. W edług Politik, 
baron  Dipauli s tara  się dla swojego wniosku 
językowego pozyskać n iektóre po za praw icą 
stojące stronnictw a. B aron Dipauli konferować 
m iał wczoraj w tej spraw ie z Basevim, Nit­
schem, Grossem i Steinw enderem . Ten ostatni 
zaprzecza powyższemu doniesieniu.

Wiedeń 14. października. ( Z  izby posłów.) 
W iceprezydent A b r a h a m o w i c z  odpow iada­
jąc  na  wczorajszą interpelację posła R ussa, 
dotyczącą rozdania posłom  spraw ozdania depu- 
tacji kwotowej, jakoteż przedłożenia rządowego 
złożonego owej deputacji, oświadcza, że Russ 
jako członek deputacji kwotowej wie bardzo 
dobrze, że deputacja ta  uchwaliła, iż jej sp ra ­
w ozdanie m a być poufnem , że przeto go od­
czytać nie można.

Co się zaś tyczy przedłożenia rządowego, 
to w iceprezydent izby n ie m a wcale praw a żą­
dać od prezydenta, aby takie przedłożenia człon­
kom rozdał.

P . R u s s  oświadcza, że jest niezadowolo­
ny z takiej odpowiedzi i żąda otw arcia nad  nią 
dyskusji.

P  G r o s s  staw ia wniosek, aby nad tem , 
czy m a być o tw arta  dyskusja nad  odpowiedzią p. 
Abraham ow icza, głosow ano imiennie.

Wiedeń 14. października. (Z  koła polskiego). 
Poseł ks. Świeży w stąpił z pow rotem  do koła.

Kolo przyjęło jednogłośnie sta tu t kom itetu 
wykonawczego większości.

Wiedeń 14. października. ( Z  izby posłów). 
Od godziny jedenastej trw ają  dotychczas — go­
dzina kw adrans na trzecią — głosow ania imienne 
nad w nioskam i form alnym i.

H
TELEGRAMY

„Dziennika Polskiego.
Berlin 14. października. B tr l. Tageblatt pi­

sze : Do pism a odręcznego, k tóre  cesarz W il­
helm wystosow ał do su łtana przyw iązują 
ogrom ne znaczenie i dom yślają się, iż stoi ono 
w związku z załatwieniem spraw y kreteńskiej 
na korzyść Turcji

Berlin 14. października. Książę H ohenlohe, 
Miąuel i Buelow zdawali wczoraj rap o rt cesa­
rzowi, a następnie byli u niego na  obiedzie.

Darmstadt 14. października. P a ra  carska 
wyjechała wczoraj po południu do Moguncji, 
aby być n a  koncercie, wieczorem powróciła do 
D arm stadtu .

Wiedeń 14. października. Śiódmy austrjacki 
wiec agrarny został zwołany na dzień 1. grudnia

rb. do Wiednia.
Paryż 14. października. Gazety tonkińskie do­

noszą: Okręt „Raphael* zetknąwszy się z drugim 
statkiem, poszedł na dno. Utonęło wraz z nim około 
30  osób.

Paryż 14. października. Rada miejska uchwa­
liła wotum nieufności prefektowi departam entu S e­
kwany za to, że nie zwołał jej na konferencję w 
sprawie drożyzny chleba.

Londyn 14. października. W  szpitalu uniwer­
syteckim zachorowało 18 osób ze służby szpitalnej 
na tyfus.

Wiedeń 14. października. H r. Goluchowski, 
m inister spraw  zew nętrznych, wyjechał dziś ra ­
no do Keszthely na W ęgrzech.

Telegram y giełdowe i targowe.
Wiedeń 14 października

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 350-73 Węg 
Kredyty 384 50, AngJobanki 162 50, Wiedeósk 
„Bankverein* 252 —, UDjony 291 50, Laenderbank 
2 2 4 ' — , Sztacbany 334-50, Lombardy 8 3  — , Elbe- 
thale 259 50, Kolej północno-zachodnia 248 50 
Trtuniowe 152 ' — . Rima 2 5 2 '5 0 , Alpiny 127-80

Renta 'm ajowa 102’05, Węg. renta koronowa 
99 '70, Losy tureckie 61’70, Marki niemieckie, 
58 83.

Berlin 14. października. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 2 1 9 7 0  (35004),
Sztacbany 1 4 2 3 0  (334 20), Lombardy 35 90
(83 95), Disconto 196-50. Usposobienie mocne.

Frankfurt 14. października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Pariłał). Kredyty 297 50 (35103),
Sztacbany 283 75 (335-16). Lombardy, 73 62
(84 13), Laura — " — , Harpener 181-20, Disconto 
197 1 0 . Usposobienie mocne.

Wledeó, dnia 
Alpiny
Akcje kredytowe
Kredyty węg.
Anglobankl
Unjony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbany
Czemiowieckie

Telegram giełdowy.
14. października godz. — min. — 

128-50 Galie, oblig. prop.
Wied. losy —
Akcje tytoń. 152'50
4°/, Poż. krajowej 

z roku 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta złota węg. 
B?akvereiny 
Wspólna renta p.
Ruble

352-50 
385 — 
162 — 
29150

8 3 -  
61 80 

334 50 
287 50

97-50

9740
259-75
225—
12175
252-50

127-62

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 14. października 1897 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gał. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 212-50 do 215-—. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 284 — do 288 —. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. 380-— do 390'—. Banku kred- 
galic. po 200 zł. w. a. — do 210-—. Garbami w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200-— do 210-—. Fabryki wa. 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 260-— do —•—.

II. Listy zastawne za 100 z ł.: Banku hipot gaL 5*/, 
w. a. wylosowaL z 10°/o prem. 110-— do 110-70. Banku 
hipot. gal. 47,*/, w. a. los. w 50 lat 100-— do 100-70. 
Banku hipot. gal. 4•/„ w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-60 do 97-30. Banka krajowego 4*/*'/, w. a. 
los. w 51 lat. 100-40 do 101-10. Banku krajowego 4*/„ 
w. a. los. w 57 la t 97‘60 do 98 30. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4°/0 (I. emisja) 97‘80 do 98-50. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4*/„ los. w 411/, la t 97-30 do 98-—. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4*/„ los. w 56 lat. 96'70 do 97-40.

Ili. Obllfll za 100 zŁ: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97-50 do 98 20. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 102-50 do —*—. Kom. Bankn krajowego 
5% w. a. 11. em. 102-— do — . Komunalne Banku 
krajowego 4,/ł*/0 w. a. HI. em. 100-10 do 100 80. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4*/, po 200 kor. 97‘— do 97-70. 
Pożyczki kraj. 6•/„ w. a. 103 — do — . Pożyczki kraj. 
47,%  w. a. —•— do — . Pożyczki kraj. 4% w. a. 
z roku 1891 —•— do — . Pożyczki kraj. 4°/0 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97*40 do 98'10. 
Pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 97-— do 97-70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27-— do 29'—. Miasta 
Stanisławowa od 44-— do 48-—.

V. Mosety. Dukat ces. 5-63 do 5-73. Napoleon'dor 
od 9-48 do 9-58. Półimpeijal 9-50 do 960. Rubel 
ros. srebrny 1-20—  do 1-25-—. Rubel ros. papierowy 
1-26 80 do 1-27-80. 100 marek niem. 58'60 do 59'10.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 14. października 1897 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja L 8 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. M. hr. Rey z
Bukowiny. R. br. Wisthoffen z Wiednia. K. br. Reisky z 
Brzeżan. Dr. T. Niementowski ze Zbaraża. B. Bogucki z 
Żywca. R. Salomon z Budapesztu. J. Kindler z Linzu. 
L. Doczekał z Bema. L. Hanin, J. Abramowicz z Wró­
blika Król.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego I płciowego

b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, : r- 
linie i Paryżu

O P E R A T O R
ord. przy uL Akademickiej L 3, od 10—12 i od 3—5.

V
Z a c h w y t I z d u m ie n ie  wywołać muszą 
nowe tutki z bibułki egipskiej Niemojowsklego.

Smak łagodny i przyjemny. ____
Zapalony papieros nie gaśnie.

Na każdej tutce jest nazwisko „H. W . N ie- 
m e |o w sk L u 

Wszędzie do nabycia.

Dr. JÓZEF DUKIET
uczeń centralnego instytutu w Sztokholmie p o w rb cił 
i ordynuje gim n astyk ę szw ed zk ą le cz n iczą
(ortop. masaż elektr.) w skrzywieniach, reumatyzmie, 
błędnicy, cukizycy, histeiji, migrenie, osłabieniu starczem, 
chorobach k o b iecych , jakoteż w cierpieniach 
se rc a  i k isze k . Ulica Sykstuska 1. 35, ord. 3—4.

Bundy, płaszcze, burki lodo- 
nowe i gumowe

p o l e c a :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Dr. Adam Sołowij
specjalista chorób kobiecych i akuszer

mieszka przy ulicy Mickiewicza 1. 3, i ordynuje od 3 —4 
popołudniu.

CODZIEŃ pojaw iają się nowe specyfiki dla 
upiększenia CERY, a zawsze to  są róże i bie- 
lidla. Jedynie paryskie CRŚME SIMON nadaje 
tw arzy świeżość i natu ra lną  piękność. Od łat 

35 znajduje się w handlach ca­
łego świata, pomimo naślado- 
wnictw i podrahiania. Puder ry­

żowy i Mydło Sim ona dopełniają 
skutków hygienicznych Krem u. T. 
SIMON w Paryżu. W  Galicji: w 
aptekach we Lwowie u pp. Miko- 

W ew iórskiego, E hrbara ., K rzyżano­
wskiego, R uckera , w  Krakowie u pp. W isznie­
wskiego, R edyka, Trauczyńskiego i we wszyst­
kich składach p e rfu m , galanteryjnych, baza­
ra c h  ̂  etc.

lascha,
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CÓRKA TRONU.
H I S T O R I A  W S P Ó Ł C Z E S N A .

przez
ZOFJTD A D E L A J D Ę ,

Z francuskiego.

(C!ąg ‘olszy..

— Poczekaj... H rabina uniosła się n a  łóżku 
i z oczyma blyszczącemi gorączką, przem ówiła 
do księcia w  sposób trudny  do uwierzenia. 
W  stan ie  jakiegoś dziwnego jasnow idzenia, 
przewidziała, że kró low a również pow iła córkę, 
i postanow iła, a raczej żądała, żeby podsunąć 
sw oją córkę na miejsce królewskiej dzieciny. 
Myśl ta widocznie od daw na nurtow ała w jej 
um yśle, a teraz vs ybuchnęla z całą gw ałtow nością. 
Zdawało jej się, że robiąc ze swej córki spad­
kob ierczyń^ tro n u  Finlandji, w ynagradzała so­
bie opuszczenie, którego padła ofiarą. T ak  być 
m usiało, żądała tego stanow czo. W ywyższenie 
swej córki, a poniżenie krw i praw ej, oto zem ­
sta  nad  rv w d k ą !  Nie byłaby się cofnęła przed 
żadnym  skandalem , ażeby dojść do celu. Z go­
rączką i zaparciem  praw dziw ie chorobliw em  sy­

pała dokoła pieniędzm i, s tarając się poruszyć 
wszelkie sprężyny tej podłej intrygi. W końcu 
udało jej się przekupić m am kę dziecka k ró ­
lowej.

— T o niem ożliwe — szepnęłam .
— Mówiłem tak sam o jak  ty teraz, — 

odrzekł um ierający, — ale, wróciwszy w roku 
1873 z Indyj, odwiedziłem mego b ra ta  w Poissy, 
i w wielkim dom u, k tóry  zamieszkiwał, ujrzałem  
go z m ałą dziewczynką. Pam iętasz to, m oje 
dziecię 3 Był w tedy w dow cem : h rab ina  de Ca- 
rolatz um arła  w trzy miesiące po wydaniu 
dziecka na świat. B rat mój opowiedział mi 
w ówczas o swem małżeństwie, o przyjściu na 
św iat dwóch córek i o tej strasznej zamianie. 
Jak  wiele rzeczy niemożliwych praw ie do wy­
konania i niepraw dopodobnych, zbrodnia ta zo­
sta ła  spełnioną. Córka hrab iny  i księcia Edw arda 
siedziała na stopniach tronu , a  b ra t mój trzy­
m ał na wygnaniu przy sobie księżniczkę i p ra ­
w ną następczynię tro n u  Fm landji, ciebie Zofjo- 
A delajdo!

— Nie m ogę w to uwierzyć, — szepnęłam  
praw ie ze zgrozą.

— A jednak  to praw da — rzekł hrab ia . — 
Nie śm iem  łączyć z tem  strasznego m orderstw a, 
którego b ra t m ój padł ofiarą, ale kto wie, czy

nie m iano zam iaru dotrzeć do ciebie, usuw ając 
najpierw  twego opiekuna?

— Do m n ie?  — zawołałam — do m nie, . 
k tó ra  nigdy nic złego nikom u nie w yrządziłam !?

— To jeszcze nie pow ód — rzekł h rab ia ; 
— są nieraz spraw y, Wobec których życie ludzkie 
nic nie znaczy. Nie obwiniam  nikogo, a Bóg 
jeden  zna praw dę.

— Ale m ój w uju — rzekłam  — jeżeli je ­
stem córką królow ej, i skoro książę Edw ard 
wie o tem , dlaczegóż oboje nie przyjdą po m nie?

— Bo miejsce zajęte, — odrzekł uśm ie­
chając się, jak  tylko um arły uśm iechnąć się po­
trafi. — W  niektórych w ypadkach serce ka­
m ienieje, a sp raw y stanu  odnoszą pierw szeń­
stwo nad najświętszem i uczuciami. Kto wie 
zresztą, czy książę śmiał wyznać swej króle­
wskiej, a zazdrosnej nad w yraz małżonce o po­
dziale swej miłości pomiędzy nią i jej ryw alkę. 
Niech cię Bóg chroni, droga Zofjo-Adelajdo, 
ażebyś kiedy była wmięszaną w podobne spraw y!

— A h! drogi przyjacielu, potrzebuję zebrać 
myśli, żeby zastanow ić się nad  tem  wszystkiem ...

— O baw iam  się, że całego twego życia wy­
łącznie na to użyjesz, Zofjo-Adelajdo!

— Nie w ątpię — rzekłam  po chwili — ani 
na chwilę o praw dz.e słów twoich, w uju, ale

jakżeż możliwą była do uskutecznienia owa za­
m iana, skoro zwykle osoby panujące otoczone 
byw ają tysiącam i służby i straży?

— H rabina i jej wspólnicy byli odważni i 
zapobiegliwi — odrzekł hrab ia . — W ystarczyło 
im mieć jednego wspólnika w pałacu, mogącego 
dowolnie wchodzić i wychodzić i pięć m inut 
swobody w działaniu. Są zresztą okoliczności, 
które zm uszają do pozostaw ienia dziecka p ia­
stunce przynajm niej na  kró tką chwilę. Nic nie­
m a podobniejszego do siebie, jak  dwa now o­
rodki, a noce są długie w Finlandji w listo­
padzie....

— Jakżeż jednak h rab ina de Garolatz po­
trafiła ukryć spełnienie podobnej zbrodni?  Mam- 
ka współw inna nie byłaż niebezpieczną pow ier­
nicą, m ogącą wszystko zdradzić?!

— H rabina zm arła wkrótce, widocznie je­
dnak, że z b r  dnię obmyśliła i w ykonała w obłą­
kaniu. Bóg ją  powołał do siebie i osądził. Nie 
do nas należy ją  obwiniać.

— Ależ m am ka, czy również um arła?  — 
zapytałam .

— Nie.
— Czy m ożnaby ją  odszukać?
— Koniec jej jest tragiczny. Oto ro  możesz 

odczy'ać w Timesie z miesiąca czerwca 1854 r . :

„Zbrodnia w E.... Dnia 10. czerwca 1864 
roku, Mme B rought z wioski E.... do niedaw na 
w usługrch królowej w charakterze m am ki, n a ­
stępcy tronu , zabiła swoich sześ ioro dzieci, 
podcinając im gardła. Następnie starała się 
odebrać sobie życie, podcinając sobie również 
szyję, ale z ran ili s ę  tylko głęboko.*

— To okropne — zawołałam  — czy oca­
lono ją ?

— T ak —odrzekł h rab ia .— Staw ała przed są­
dem  dnia 9. w r eśnia, została jednak uw olnio­
ną, jako działająca w przystęp:e rozstro ju  um y­
słowego. W kilka tygodni później zam knięto ją  
w dom u obłąkanych, z pow odu dziwnych opo­
w iadań i zwierzeń, jakie robiła. Z więzienia 
przeszła do dom u zdrow ia: są to rów nież w ię­
zienia, których bram  już nigdy nie otw ierają ..

— A ty co o tem sądzisz, w uju?
— H a — odrzekł ponuro — są tajem nice 

tak  straszne, że zabijają um ysły s łab i, k tóre je 
przechow ują, zupełnie jak  niektóre trucizny 
przegryzają naczynia, w których się mieszczą.

(Oiąg dalsey nasbyń >

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite, 
po IV* centa od . yrazc

praktykanta poszukuje księgarnia W. Por- 
• turalskiega Podgórze Kraków.

Józefa Klebel, Lwów, ulica Halicka 1. 1, 
poleca ciepłe płaszczyki na zimę dla 

panienek, chłopców I dzieci po najtań­
szych cenach. 901

07i wydzierżawienia 609 morgów pola 
z łąkami, 2% morga stawu, od osta- 

tnieg maja 1897. Godzina koleją do 
Lwowa, stacja w miejscu. Bliższa wia­

domość pod adresem: S. P. poste restante 
Szczerzec. 904

Mieszkania 1 sklepy
po 1 cencie od w yraru

Zielona ulica I. 23 W nowo wybudowa­
nej kamienicy 2 mieszkania 4 pokoje, 

przedpokój, kuchnia, 3 mieszkania 3 po­
koje, przedpokój, kuchnia, 4 mieszka ma 
2 pokoje, przedpokój, kuchnia. 902

M ieszkanie z dwóch, czterech i sześcin 
pokoi z ku.hnią, przedpokojem, wo- 

doc:igiem, łazienką, strychem i piwnicą 
do najęcia. Mickiewicza 1. 3. 903

K0RESPC10ENC3A PRYWATNA.
Drugi D. Jestem każdego dnia goto­

wą. Pisałam dwa listy. W. 906

,15.“ Otizymana pierwsza nagana, 
bardzo mi była miłą, jak wszystko od 
Ciebie, jest to nowa perełka odkryta, 
na me wytłumaczenie dodam, że nie 
zawsze da się zastosować. Od maja Cię 
niewidziałam, jak tę;kno, wyczekuję z 
npragnieniem świat. Całuje Cię serdei znie 
n woja ,2 0 ‘.  905

Piece żelazne po złr. 4, 6, 8, 10, 12
i lb. Meidingera po złr. 28, 30, 35 

i 40, przystaw b  do pieców i garnitury 
do kominków poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny TT (n a p rz e c iw  Katedry).

Kantorzysta
Polak, stenografujący biegle po polsku 
i niemiecku, znajdzie natychmiast umie­
szczenie w większem zakładzie przemy­

słowym.
Zgłoszenia pod napisem: Kantorzysta 

stenograf przyjmuje uinro dzienników 
i ogłoszeń PI oh na, Lwów, ulica Karola 
Ludwika 1. 9. 1349 1—2

S a lo n  Mód

H i s  1 6  Lwowie
p l a c  C ło  w y  l i c z b a  2 .

ulecą wielki wybór jesiennych i zimo- 
ych kapeluszy dla Pan po najtańszych 
mach. Oraz przyjmujs się kapelusze 
imskie do nbierania i przerabiania, 
ióra do fryzowania i farbowania, Po 
owrocie z zagranicy posiadam wielki 
ybór przyborów, tak że jestem w stanie 
o najtańszych cenach kompletnie ubrane 

kapelnsze sprzedawać.

T S  F OR T UNA  przedtem U. SZABŁOWSKI 1=7
L w ó w  A k a d e m i c k a  8 .

Wyłączne na Austro-Węgry zastępstwo herbaty rosyjskiej karawanowej ,S. W.
Perłowa“ w Moskwie.

Sprzedaż wyłącznie w oryginalnem opakowaniu pod rządową banderolą w paczkach 
cało," %, 1U> 7a funtowych w cenie od 1’80 do 10-40 za funt.

Oprócz herbaty polecamy: Hałwę odesską, Kawior astrachański, Buljon rosyjski,
Kawę Ceylon, Cognac francuski i węgierski, Bum St. James oryginalny, Bum Ja- 
maika, Martinik? Cuba oraz różne 1.kiery. Zamówienia z piowincji przynajmniej 

na 3 funty herbaty odsyłamy franco. Cenniki na żądanie gratis i franco. 
,Fortnna“ Lwów, Akademicka 8 przedtem B. Szabłowski, Trybunalska T.

W y  s p r z e d a ż  z o s t a j e  p r z e d ł u ż o n a !

W y s p r z c d a ż  po bajecznych cenach, wszelkich dawniejszych i wysorto- 
wanych towarów z porcelany, szkła, terrakoty, i t. p. z opustem 25%, 
33%, a nawet i 50% od cen pierwotnych, odbywać się będzie tylko krótti 

tzas w lokalu byłej firmy Gebhardt & Christianus

obecnie Karol Christianus
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i l .  7
1819 obok apteki P. Mikolascha. 1—?

K o r z y s t a j c i e  z e  s p o s o b n o ś c i !

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gm achu dyrekcji galic. Tow arzystw a kredyt, ziemskiego
poleca

P R M f r W  dD ciągnienia 2. listopada r. b. na LOSY MIASTA WIEDNIA 
r n u m L O I  po złr. 4-50 wraz ze stemplem.

G ł o w n a  w y g r a n a  z ł r .  2 0 0 .0 0 0  w . a .

Losy na spłaty miesięczne pod jat najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja*; prenumerata roczna 1-70, 

na prowincji 1-80. 1021 1—?

Pisma codzienne krajowe
i zagraniczne polskie, niemieckie, francuskie, angielskie, włoskie

i t. d.

Pisma perjodyczne,
hum orystyczne, ilustrow ane, naukow e, literackie, m ody, 

najlepiej abonow ać
w Biurze dzienników I ogłoszeń

L U D W I K A  P L O H N A
z a ł o ż o n e m  w  r .  1 8 8 7 .

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 9.
O dstaw iam  pism a najwcześniej, najregularniej do domu. 

P ism a perjodyczne, a  więc tygodniki, miesięczniki i t. d. 
w ysyłam  i na prow incję.

Przyjmuję ogłoszenia do wszystkich pism.
Z poważaniem

L. FLOHH
Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle cz isn órodkowo-europejskiego późniejszego o 86 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r. 

Pociąg godzina pnyohedzl do Lwowa:   Pociąg godzina odohedzl ze Lwewa:

osobowy 7'30 z Suczawy i Czemiowiec
,  7*50 z Tanowa
, 7*52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze
, 8-05 ze Stryj* i Ławocznego
, 8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
, 8’25 z Soki|- i  i Pawy rusk'-.j
.  9'10 z Krakowa w połącz, z Chyrowem
, 10'36 z Jarosławia
,  1-15 z Janowa

1 30 z Ki Lkowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­
rzem, fjiyrowem i Rawą 

1"40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­
rowem i Stanisławowem 

1'50 z Suczawy i Czemiowiec 
2-15 z Fodwoloczysk na Podzamcze 

,  2‘30 z Podwołoerysh i Brodo w na dworzec główny
osobowy 5*25 z B iłzca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 

.  5*35 z Podwołoezysk i brodów na Podzamcze

.  6*45 z Czemiowiec

pospiesz.

osobowy

pospiesz.

Noe Noc
eeobowy 6 - z I — "oloczysk . y dworzec główny osobowy 6-45

• 6-66 i  Łwkc wa w połącz z Rozwadowem • 7-06
* 8-49 z Bizuchowic tylko od */» do **/, włącznlo osobowy 7-25

pospieszny S-46 i  Krakowa, laJła, Sanoka • 7-80
osobowy 9-10 i  Sneawy i Czemiowiec • 7-47

* 9-30 z Krakowa w poł. i  N. Sączem i Rawą » 7-48
pospieszny 9-50 z Snczawy i Czemiowiec > » 10-30

• 9-4S z Podwotoczyok i Brolów na Podzamcze pospieszny 10-50
• 10-— z Podwołoezysk i Brodów na dworzec gl.

osobowy 10-20 ze Stryja w poł. z Chyrowem osobowy 1 1 --
r 12-10 z Ławocznego, Stryja, Kałusza 11-27
• 8-04 z Podwołoezysk na Podzamcze
9 3-30 z Podwołoezysk na dworzec główny ■ 4-40

pospieszny 510 z Krakowa w poł. z N. Sączem. Jasłem
i Chyrowem • 520

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy
osobowy

pospiesz.
9

pospiesz.
pospiesz.

6-—
6-10
f-15
6-45
8-40
8-50
8-55
9-20 
925

10-05
10-27
10-45

1-55 
208
2-40 
2-60
3-05
4-40

do Podwołoezysk i Brodów z dworca główn. 
do Czemiowiec i Snczawy 
do Podwołoezysk z Podzamcza 
do Czemiowiec i Snczawy 
do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 
do Janowa
do Krakowa w połącz, z N. Sączem 
do Skolego, Kałusza, Chyrowa 
do Bełżca w połącz, z SoKalem i Jarosławiem 
do Podwołoezysk i Brodów z dworca główn. 
do Podwołoezysk i Brodów z dworca Podzamcze 
do Czemiowiec i Suezawy 
do Podwołoezysk i Brodów z dworca główn. 
do Podwołoezysk i Brodów z dworca Podzamcze 
do Suczawy i Czemiowiec 
do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
do Stryja 
do Jarosławia

do Krakowa i Pesztu 
do Sokala i Ba wy ruskiej 
do Tarnopola z dworca rfóanego 
do S tr y ja  i Ławocznego, K.iłusza, Chyrowa 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Czemiowiec i Snczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa 

dowem i N. Sączem 
do Podwołoezysk i BrbdóW z dworca gl 
do l oawołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Husiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem 

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

UWAGA Czas środków* -europejski różni się od czasn lwowskiego o 36 minnt, a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-europejskim 
— 13 godz. 36 min. czasn lwowskiego. Nocne godziny od 6*00 wieczór, do 5*59 rano objęte są r a m k a m i .  Biuro 
informacyjne c. k. kolei puńwłw. pi „y ulicy 3 Maja w HoMu Imperial ndziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

I

lab istn ie ją cy  
handel sukna 

i towarów wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

na I. piątrze
Salon konfekcji damskiej. I

K oncesjonow any 
skład i sprzedaż

Soli denaturowanej 
dla bydła

w  w ork ach  po 5 0  kg  
po cenach hurtownych

poleca

Alojzy HObner
Lwó¥, M  38.

b y d ł a  o p a s o w e g o
polecamy po cenach 

z n a c z n i e  z n i ż o n y c h :  
Przetykacie kauczukowe dla bydła 

opasowego w razie dławienia się. 
Pompy przy wzdęciu bydła. 
Trokary, spuszczadła.
Lejki I seręgi dla bydła.
Sól glaLberską I ar inlak.
Nożyce do strzyżenia bydła.

M E D R IC t i jB E A C O G K
LW ÓW  

ulica Hetmańska liczba 4. 
o o a o o o o o o o o o o o o o c o o o o o c

do zaopatrywania drzwi i okien
poleca handel

0. T. W I E C E M  SIN A
R y n ek  1. 28.

F ab ry k a
cntrów deserowych i M atn itów

prowadzone na sposób warszawski

Jana H a g e r a
przedtem A lo jz y  H o r w a f h  

Lwów, ul. Teatralna 1.8
(plac św. Ducha) 

poleca:
pół kilo najwyborniejszych cu­

krów deserowych . . . . J-—
pół kilo pomadek zwykłych,

smak. owocowe . . . .  —-80 
pół kilo czi kole dek nadziewa­

ny eh znakomitych . . . 1 -2 0
pół kilo owoców kandyzowanych

jak francusk ie........................ 1-20
pół kilo pieczy wek (Herbatników)

warszawskich .  .  : .  .  — "80
pół kilo karmelków nadziewa­

nych .................................... -  -50
Za opakowanie i pudełko kartonowe 
nic się nie liczy. Wyroby zawsze 

świeże i w wiklkim wyborze.

1 8 9 5  
w ł a s n e g o  c h o w u
łagodne, dostarcza od 
56 litrów wzwyż, białe 
litr po 24 ct., czer- 

mwone po 26 ct. 
właściciel dóbr, zamekBenedykt Herti,

G u l i t s c l l  przy Gonobitz w Śtyrji.

1
RĘKAWICZKI

prawdziwe Victsrla jedyny skład 
na całą Galicję, eleganckie, trwałe 
i tanie, damskie 1.50, męskie 1.40 
i 1.50. Balowe, rautowe i wizytowe 

w najmodniejszych kolorach.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, plac Marjacki 8.

Śmierć myszom i szczurom!

r3Tt

Jeijuz m m U i  i m a
NA SZC ZU R Y, M Y S ZY  DOMOWE i POLNE.
Pi ze wyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używane. Działa trująco tylko na 
gryzonie (glires): szczur, mysz, królik, 
tp .; dla lndzi i zwierząt douu.wych jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.

Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 
złr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 2193 1—?

Skład I laboratarjum przetworów ohem.

JANA MICHNIKA
mag. farm.

w B o c h n i .
1 kl. trucizny zł. 2. — 4% kl. 7 zł. 50 ct.

Hnrlowny skład na Lwów: J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4. — Apteki .- 
pp. Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. Tepa; 
Kańczuga, Medenice, Mielnica; Przemyśl 
B- Lepiankiewicz Rawa Ruska, Sokal: 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko, 
S Gntwiński; Jaworze: A. Janicki.

PANORAMA CESARSKA d a  d v 7
L w ó w , n i .  A k a d e m i c k a  1. 8 .  I  / \ I \  X  Ł J

W s t ę p  1 0  c t . W  t y m  t y g o d n i u :  podczas pobytu cara.

gkoi na pode ewIb plsole, przeolw B ro d a w ­
kom  I wszelkim twardym naroilem 

skórnym'.
DO nabycia w a p t e k a o

Łusera plaster dla turystów!
Znany irod ek przeolw n a g n i o t k o m ,  t. z. tw ardej , ,* -------------- ■— *- ■ ■ . . .  — *  Liozne

uznania 
la łą  de 

dyepozyojl
.w głównym
okładzie

rozsyłkowym
„  y>tv Y”  Apteka L. Sohwenka

w ■eldllno pod Wiedniem.
wtedy praw Iziwy, /żeli każdy 

przepis użycia każdy plaster zaopatrzony 
jest obok stojącą marką ochronną i przepisem : 

należy przeto baczyć na to i faląyflkatyjwraoaónapowrót.

We Lwowie: J. Mikolasch, J. Beiser, H. Blumenfeld, Z. Rucaer, J. W iewiórski, A. Ehr- 
bar, R. Rappaport, K. Krzyżanowski; w Krakowie: C. Wiszniewski, J. Trauczyński, 
M. Proń, W. Redyk, C. Jahr, E. Stockar; w Kopyozyńoaoh: M. Redera; w Sam­
borze: J. Lepiankiewicz, J. Nahlik; Sokalu: E. Wysoczański; w Grodkin p- 
Hescheles; w Brodach: W. Landeshe'g, M. Kullak; w Czertkowle: L. Aoss; 
w Kołomyi: A Sidorowicz, Ed. Stenzel i K R v. Witoslawski; w Stanisła­
wowie: J. Macura, A. Amirowicz, dr. A. Beil; Nowy Sąoz: St. Pawłowski; 
w Tar owle: M. Adler, J. Sokalski, F. Leszczyński, J. v. Niesiołowski; w Milówce:
,  „  • ~ -----.------- 1-- -  *1 . 1- j -  T nr n__i   K. Jahr;

I

w not u

Iwo wie: 
w Tam

J. Reis

. . r w s i

w la m o w ie . BI. iiu ier, o. s u * . u . i , > .    .
J. Reisner; w Czernlowcaah: v. Alth, dr. J. W. Barber; w Stryju;

“  Żurawie: J. L. Tomaszewski.

upn ie  prz
Krajowe powszechne aKcyine

w  B u d a p e s z c ie
(„Hazffi” — „Yaterlandische")

(fundusz gwarancyjny 2,807.855 koron)
przyjm uje ubezpieczenia od ognia, gradu  i w ypadków  (dożyw otn ie  | 
ubezpieczenie od w ypadków  na  kolejach z jednorazow ą opłatą prem ji)

jakoteż

ubezpieczenia przeciw włamywaniu
w pom ieszkaniach, willach, składach tow arów , kantorach  i sk lepach ! 

pod przystępnem i w arunkam i i niską opłatą.

Dokładne w yjaśnienia i bliższa w arunki udziela: JENE^ALNA 
REPRŁZENTACJA we Lwowie, ulica Svkituska liczba 10.

i

A P T E K A
Piotra Mikolascha

W E  L W O W I E
poleca własnego wyrobu

Musujące wody lecznicze
a  m ianow icie:

Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Em ską itp. 
Cena 16 centów.

Wodę bromową gazową, niezrów naną tak dla stosunkow o przyjem nego sm aku, ja k  i dla 
zaw artości soli b ro m o w y c h . Ot na L8 centów.

Wodę jodową gazową,, zaw ierającą większą ilość soli jodow ych, jak  najm ocniejsze wody 
rodzim e. C ena 18 centów.

Wodę gorzką gazową, wyszczególniającą się tem , że nie zaw iera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W  sm aku je s t nieskończenie przyjem niejszą ja k  wody H u- 
nyadi, Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów 

Wodę litową gazową. Cena 16 centów. 1006.b l —?
Wodę salicylową gazową. Cena 18 centów.
Wodę żelazowa gazową, przewyższającą tak co do sm aku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody ludzim e, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angielską gazową. Najprzyjem niejszy i najłagodniej działający środek przeczy­

szczający, dla organizm ów  delikatnych, i nieznoszących środków  heroicznych i nie- 
^sm acznych. Cena 35 centów.

Wodę magnową przeciw zgadze i nadm iernym  kw asom  w żołądku. Cena 16 centów.

Redaktor odpowiedzialny Dr* Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerUńskiej. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ring.a.


